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Trzeba praw 


Wszyscy bez różnicy stanów, zawodów 
i przekonań stwierdzają, że państwo pol- 
skie od 7 lat swego nowego istnienia nie 
znajdowało się w tak ciężkiem i groźnem 
położeniu szczególnie gospodarczem i fi- 
nansowem jak obecnie po dwu latach rzą- 
dów p. Grabskiego. 

A jednak żaden rząd nie miał tak po- 
myślnych warunków pracy, jak właśnie ten 
rząd. Żaden rząd nie trwał tak długo, a więc 
nie miał takiej możności przeprowadzenia 
swego programu, żaden rząd nie miał sze- 
rokich pełnomocnietw od Sejmu a otrzy- 
mał je rząd p. Grabskiego. Nawet stron- 
nictwa, które nie cofały się przed naj- 
ostrzejszą opozycją a nawet przed wywoły- 
waniem strejków generalnych i zaburzeń 
w czasie rządu parlamentarnego wr. 1923 — 
ucichły i w milczeniu znoszą wszelkie obja- 
wy przesilenia gospodarczego, zamykanie 


dzie 


spojrzeć W oczy! 


fabryk, wyrzucanie na bruk robotników, 
ba nawet przedłużanie czasu pracy jak 
n: p. na Górnym Śląsku. — Nikt p. Grat- 
skiemu nie przeszkadzał w pracy. 

Żadnemu rządowi cale społeczeństwa 
nie oddało tyle ofiar z mienia w postaci 
różnego rodzaju podatków, danin i opłat, 
wymierzanych nieraz dowolnie, niesprawie: 
dliwie i bez względu na zdolność płatniczą 
podatnika. Społeczeństwo zaufało p. Grab- 
skiemu, że ofiary te nie pójdą na marne 
że uzdrowią walutę, naprawią skarb pań- 
stwa, uregulują budżet i wzmocnią życie 
gospodarcze. 

Wszystkia te nadzieje dzisiaj leżą w gru- 
zach. Jakim jest bilans dwuletniej gospo- 
darki rządu? 

Oto kilkaset miljonów niedoboru w na- 
szym bilansie handlowym i płatniczym, 
a więc kilkaset miljonów zlotych długu 
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wobec zagranicy w ciągu 6 miesięcy, zu-|kolwiek programu w polityce wewnętrznej, 
pe'ny odplyw walut zagranicznych z Banku | jani o »sukcesach« w polityce zagranicznej 
Polskiego, około 200.000 bezrobotnych ro-|wyrażających się w przygotowaniu nowego 
botników fabrycznych którym rząd wy- [traktatu pokoju między Francją i Angiją 
płacił dotąd około 20 miljonów złotych za- ;a Niemcami, bezczelnie prowokującymi nie- 
siłków nieproduktywnych. naruszalność naszych granie zachodnich. 
Budżet na papierze wynoszący zgórą Społeczeństwo zaniepokojone wygląda 
2 miljardy złotych—w praktyce niewyko-|skąd przyjdzie ratunek. 
nywany i ograniezany niemał tylko do Oczy wszystkich zwrócone są na Sejm, 
wypłaty pensyj urzędniczych który za kilka dni zbiera się na sesję je- 
Wszystkie gałęzie produkcji zniszczone. | sienną. Ale czy Sejm, czy wszystkie stron” 
Rolnictwo zubożało bez kredytu i środków |nictwa polskie przynajmniej zdobędą się 
obrotowych. Ceny produktów rolniczych |na czyn. 
zerżnięte fałszywą polityką gospodarczą. — Czy może dalej będą przekładać spo- 
Takiej biedy i nędzy na wsi nigdy niejkojny sen nad trzeźwą ocenę sytuacji i nie- 
było. Przemysł unierushomiony — jeden |wdzięezną, żmudną pracę około naprawy 
zakiad pe drugim staja. Benki najsilniejsze | Rzeczypospolitej ? 
padają — nie byłoby nisszczęścia, gdyby Czyż zrzucaniem ze siebie odpowie- 
liczba banków się zmniejszyła — ale wraz |dzialności — zagłuszą swoje sumienie i wo- 
z bankructwem banków zniszczonych ty- łanie całego społeczeństwa o ratunek? 
siące instytucyj i ludzi, traeących swe W położeniu tak ciężziem — wielkiega 
oszczędności. potrzeba wysiłku, Społeczeństwo gotowe 
Nad wszystkieii puuuje zupełny brak jest do dalszych jeszcze ofiar, ale musli 
pieniądza, brak kredyt — a natomiast |mieć zaułanie, że ofiary te nio pójdą zns- 
lichwa panoszy się bez granie. wa ma marso. Zawiodły pełnomocnictwa 
Gdy do tego dodamy zachwianie się!i dotychczasowe programy. Nie czas na 
waluty, dla której p. Grabski wszystko po- |nowe eksperymenty. 
święcił — spadek złotego sięgający 20%, — | Zrozumieć to muszą wszystkie stron- 
będzie to wprawdzie pobieżny ale dosta- nictwa polskie, a choćby znaczna ich więk- 
teczny obraz obecnych stosunków. szość, bo w grę wchodzą już nie interesy 
Rządowi wydaje się, że śruba podat- |tej lub owej partji, nie kwestja utrzyma- 
kowa nie dość silnie działa. Z dnia na dzień | nia u steru lub obalenia rządu p. Gr ai 
EW: się podatek majątkowy rolnikom skiego — ale zagrożona idea r”*lument 
o około 400'/, i kiedy pierwotnie wymie: ryzmu, powaga Sejmu i dow. Raok 
rzonego zapłacić nie są w stanie — grozi |posp olitej. 
się im egzekucją na tę »podwyżkęc. Czy zrozumieją ? 
Nie chcemy mówić o braku jakiego- w. r. 
| mea 


tef 
k Ga 

Przez dwa miesiące znęcała się nad reformą rolną, 
uchwaloną przez Sejm — obszarnicza brać senacka 
wspomagana dzielnie przez Niemców i Ukraińców. Pa- 
nowie Steccy, Szułdżyńsey i inni przyjaciele p. Stroń-| 
skiego w jednym szeregu z junkrami pruskimi i bory- 
telami ukraińskimi — to obraz niezapomniany, stwier- 
dzający jeszcze raz ponad wszelką wątpliwość, w czyim 
to interesie leży, aby ostały się dwory, te *„twierdze |formę rolną. Trzeba było naweti chwilowej secessji se- 
polskości“, aby chłopa polskiego” nie dopuścić do ziemi. | natorów „Piasta“, „Wyzwolenia“ i P. P. S, do których 
Przeszło sto poprawek czyli zmian, wprowadziła KE: się senatorowie z Ch. D. z przychylnym dla 


towarzyszyć im na wspólnej drodze z Niemcami i Ukras 
jńcami. Dzięki energicznej postawie klubu senatorów 
P, S. L. „Piast“, zwłaszcza sen. D-ra Buzka i Białego — 
oraz poparciu senatorów z „Wyzwolenia“, którzy jak już 
pisaliśmy „starali się naprawić grzechy „Wyzwolenia“ 
w Sejmie oraz senatorów P. P. S, udało się udaremnić 
bezczelny zamach obszarniczo-prusko-ukraiński na re- 


ta większość do sejmowego projektą ustawy. Wiele| sprawy b. ministrem sprawiedliwości z gabinetu prez. 
z tych poprawek ma znaczenie stylistyczna, drugorzędne. | Witosa, senatorem Nowodworskim na czele, aby ratować 
Wiele zachcianek pp. Steckich nie zostało spełnionych, | reformę rolną od zupełnego spaskudzenia. 

albowiem senatorowie endeccy i chadeccy nie chcieli Ale i 4 tych zmian, które przy częściowem popar= 


# 
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ciu senaioców endeckich przeszły — jest wiele niemo- |cyduje o tem Sejm na pełnem posiedzeniu, przyczem 


żliwych do przyjęcia i wypaczających projekt sejmowy. 

Do takich zmian należą: 

1) Skreślenie przepisn, że majątki, które były 
dziko t. j. bez zezwolenia urzędów ziemskich parcelo- 
wane, mają być w całości poddane przymusowi parce- 
lacyjnemu; 

2) Powiększenie wielkości folwarków, zostawianych 
właścicielom na Kresach z 300 do 400 ha; 

3) wyjęcie mniejszych obszarów leśnych z obszaru 
pozostawianego przy właścicielach; 

4) zbytnie powiększenie nadwyżek, pozostawianych 
właścicielom gospodarstw uprzemysłowionych; 

5) skreślenie tzw. wykazu imiennego na rok 1* 

t. j. pozostawienie na r. 1926 tylko parcelacji EE 
wolnej; 

6) postanowienie, że nie rozparcelowana w danym 
roku ilość z 200.000 ha nie przechodzi do parcełacji 
na rok następny; 

7) przyjęcie pe elnago szącunkn wynagrodzenia ną 
budynki, wody i meljoracje i przyznanie wierzycielom 
prawa dochodzenia swych pretensyj na drodze sądowej; 

8) postanowienia o sposobie zapłaty wynagrodze- 
nia właścicielom — nie mówiąc już o innych ważnych 
zmianach. 

Obecnie tak zn; „ekształcony projekt ustawy wraca 
do Sejmu” Zajmie się nim najpierw komisja reform rol- 
nych, celem przedłożenia Sejmowi wniosków, które po- 
prawki Sauatu przyjąć, a które odrzncić PORY. Zada- 


pamiętać należy, że do odrzucenia poprawek Senatu po- 
trzeba większości 11/20, a wise np. przy 400 głosują- 
cych posłach 220 głosów. 

Należy się spodziewać, że te klaby z prawicy, 
które jak endecy i chadecy głosowali w Sejmie za pro- 
jektem, nie pójdą za życzeniami senatorów — a chyba 
także „Wyzwołenie* okaże się raz „Polakiem mądrym 
po szkodzie” i idące za rozumniejszem w tej sprawie 
stanowiskiem swoich genxtorów — obecnie bedzie gło- 
sować z „Piastem“, 

g EE w. m. 


r x = -e 
-Ppojekt ustawy 
ə wysenaniu reformy rolnej, przyjety w trzeciem 
czytaniu na posiedzeniu Ssjmu w dn. 20/7 1923r. 

(Ciąg dalszy), 
Art. 59. 

1) W razie rozpoczęcia przez instytucję, do par- 
celącji upoważnioną, parcelacji bez właściwego zezwo- 
lenia oraz w razie prowadzenia jej niezgodnie z treścią 
zezwolenia, jak również w wypadku niewykonania 
parcelacji w określonym czasie lub nieprzepisania ty: 
tułu własności na nabywców w terminie, wskazanym 
w sf Ki S że TĘ paroelacyjny został za: 


List z Warszawy.|:: 


Trzynastego września nad Wisią w Warszawie. 


Niedziela, niema Senatu, słoneczko przecież się 
pokazało, toć stanąwszy nad tą „kochaną Wisełką”, 
zadamałem się głęboko. Statki i łódeczki suuą po mo- 
drych falach, a za mostem widzę tratwy drzewa i nwi- 
jających się oryłów. Wspomniałem na dawne czasy, 
kiedy to człek fligował i był dużo weselszy i szczę- 
śliwszy, niż dziś, I przyszła mi na pamięć ta historyjka 
o pewnym królu i jego szarbniku, tórą czytnłem jako 
berheć szkolny w książce pierwszej klasy. A było to 
tak: Jedan król powołał do siebie nbogiego człeka 
1 zrobił go swym skarbnikiem, czyli kasjerem. Po par 
latach Źli, a zazdrośni ladzie donieśli krółowi, ża = 
kasjer go okrada, a swa bogactwa kradzione chowa 
w żelaznej skrzyni. Ze to nie tylko wielcy ludzie mają 
takich poculebców, ala i królowie, toć i ten, uwie- 
Tzywszy, cichac. "ad wybrał sią do domu tego gkarbni- 
ka, a zastawdzy drzwi żelazne, kazał je otworzyć. 
Ie cóż zobaczył ? Oto cztery gołe Ściany, stół, a na stole 
torbę i laskę pastarską. Król się zdnmiał, że go lizunie 
tak ocyganili, a skarbnik rzekł: „W młodości swej pa- 
salem owce. Ty, króla, powołałeś” mię do tego zaszczyt- 
nego urzedu. Ach! pozwól mi powróclé do moich pól 
ojezystych, gdzie byłam tak szczęśliwy, pasąc moje 
Qwieczzi!* Król rozgniował się na oszczerców i prosił 
karbnika, by nim nadal pozostał. Coś podobnego ja, 
& i niejedea z posłów przechodzi w życiu. Dziś jest 
auży odpnst w mej nieszczęsnej wiosce, jako w dzień 
dmienia P, Marji który mię cofa w dawne lata, kiedy 


lto człek A sią kramarzami i tą muzyką Bożackiej 
orkiestry chłopskiej, która, zagrawszy ma sumie w ko- 
ścieia, po nieszporach grała wesoło na organistówce, 
a Jadowina wybijała chołóbce, że trza było zrzucać nie 
tylko sukmany, ałe i płótnianki. Pomaę, jak taki 
s. p. Szabla Adam*), bogatszy i starszy już gazda, sta- 


nął przed orkiestrą, zaśpiewał: „Jeden Kraków, jedna 
Bochnia i jedna Warsiawą* i puścił się w tan z panią 
jakąś, to radość była słuchać i patrzeć. Coby to dziś 
było jazzotu i gadaniny, gdyby coś podobnego nie 
u organisty, ale n chłopa zaszło. Wójtby zaraz swój 
nos wetknął i założył veto, żandarmi, nie mający dziś 
nie lepszego do roboty, spisaliby ze dwa arknsze skargi 
do starosty, ten, w braku mądrzejszego zajęcia, robiłby 
z tego sprawy Bóg: wie jakie, dewotki miałyby gadae 
n|niny z miesiąc, a ze cztery kazania byłyby na teu ter 
mat z pewnością. 
A mimo, że czasy i w „mej wiosce są inne — że 
sasiedzi młodzi, postępowsi i praktyczniejsi, to dnszą 
moja dziś tęskni za nimi, sam nie wiem dlaczego, zwła- 
szcza w dzień dzisiejszego odpustu, Ale dość tego. Wi- 
dzę mnóstwo młodzieży szkolnej, spieszącej na wyciecz- 
ki. Wszystko to żwawe, wesołe, aż dusza rośnie z ra- 
dości, co to z tego będą mieli za radość starzy ojcowie, 
gmina, parafja i kraj kochany. Prostota gminna, gdy 
taki zostanie sędzią, naaczycielem i t. p, W każdym 
razie będzie miała do niego „zapądzkę* i nauczy się 
niejadnego. A cóż ojcu lub matce wdowie za radość ? 
Takby być powinno, ale tak często nie jest. Bywali 
i ongiś źli synowie, którym gdy ojciec oddał majątek, 
to go pakowali na żebry. Widziałem rycina w „Kmiot- 
kn* warszawskim z przed 60-ciu laty, jak synuś odzie- 
wa oica w derkę, wyrzucając go na żebry, a pojętny 
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twierdzony i wszelkie formalności w urzedach zała- | sności nie zostaną przepisane na nabywców mimo. że 
twione, może minister reforre *slnych — © ile nie za-| plan parcelacyjny został zatwierdzony i wszelkie for- 
stosuje przymusowego wykupu w myśl p. a) rt. 3 po| malności w urzędach ziemskich załatwione. 
uprzednim na 14 dni ostrzeżeniu, zarządzić wykonanie ROZDZIAŁ C. 


parcelacji przez urząd ziemski lub Państwowy Bank Parcelaci k taścicieli dób 
Rolny na koszt i niebezpieczeństwo instytucji upowa- POCACH,. WM e. AK 4 5 noca da a 
żnionej. Zarządzenie ministra w tym wypadku z mocy p + ŚR j 

nmd. 


ustawy ma ten skutek, że urząd ziemski, względnie 
Państwowy Bank Rolny, zastępuje właściciela w roz- 1) Właściciele majątków (nieruchomości) ziem: 
porządzaniu (aljenowaniu) obszarem, podleg gającym | skich zarównu w wypadku zaliczenia projektowanej 
parcelacji, a właściciel traci od tej chwili powyższe parcelacji do rocznego kontyngentu pareelacyjnego 
prawo. O zarządzeniu tem na wniosek urzędu ziemskie- (art. 19), jak i wówczas, gdy projektowana parcelacja 
go będzie umieszczone ostrzeżenie w odpowiedniej | ma być doki poza rocznym kontyngentem parce- 
księdze bipotecznej (gruntuvwej) z tym skutkiem, że od; jlacyjnym, winni przed przystąpieniem do parcelacji 
czasu wniesienia tego ostrzeżenia (adnotacji), wszelkie | |uzyskać każdorazowo zezwolenie wiaściwego okręgo- 
zmiany stanu prawnego mogą nastąpić wyłącznie na | wego urzędu ziemskiego. Zezwolenie powyższe powinno 
wniosek urzędów ziemskich, względnie Państwowego | no zawierać zastrzeżenia co do sposobu i zasad prowa- 


Banku Rolnego, 


dzenia parcelacji, uraz zlikwidowania obciążeń parce- 


2) Przepisy te mogą mieć zastosowanie również |l0%anych gruntów, a zwłaszcza co do uwzględnieni 


i do parcelacji, rozpoczętej przed wejściem w życie 
niniejszej ustawy, jeżeli tytuły wiasności nie Zostan 
przepisane na nabywców w ciągu 6 miesięcy po wejściu 
w życie niniejszej ustawy, oraz do obszarów, nabytych 
przed 1 stycznia 1925 r. przez instytucje, do parcelacji 
upoważnione, o ile obszary te również w ciągu 6 mie- 
sięcy po wejściu w życie niniejszej ustawy nie zostaną 
rozparcelowane w rozumieniu cz. 3 art. 11 į tytuły wla- 


| LM 1 
„e | które zawodowo uprawiają czynności parcelacyjne, nie 


wnuczek łapie za derkę i mówi: „tatusiu! nie dajcie 
dziadkowi całej, tylko pół derki* 1 zdziera derka z” 
skulonego dziadka. A syn powiada: „Idźże smarkaczw 
nie żałnj lej szmaty,“ A wnuczek powiada: „Ale ja im 
nie żałuję, ale gdy ja dorosnę, a będę was pod kościół 
tak wyprawiał, to się ta „połowa. przyda.“ Tak i tem 
podobnie robili źli synowie niepiśmienni, nieuczeni — 
ale czy dziś takich wypadków mało? Wszystko zapo- 
mina o swych towarzyszach młodości — a gdy się zja- 
wi do matki po resztę majątku, a ta mu dać się boi — 
to mówi do swej pani-żony: „wybij jej kły“ (auten- 
tyczne). jl ja mam nadzieję, kochana młodzieży, że ty 
pójdziesz uczciwszą drogą i wstydu swej rodzinie, wio- 
gce i krajowi nie zrobisz. Ale dosyć na tą smutną 
nutę, 

Wieczór się robi; z pobliskich koszar rozlega się 
o 9-tej godzinie prześliczna pieśń: „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy“, którą napisał poeta Karpiński, a co 
rano w całej Polsce wszyscy żołnierza muszą spiewać i: 
„Kiedy ranne“, To nam dziś potrzebne, bo kto z Bo- 
ziem, tu i Bóg z nim. Ten p. Karpiński, stojąc pod 
pomnikiem Zygmunta, pisał niegdyś: „Ly śpisz, Zyę- 
muncie, a Twoi sąsiedzi do Twego "domu w goście 
przyjechali". Ach! i dziś widzę setki obszarników, któ- 
rzy dali nareszcie znak życia i zjechali się, by bronić 
swych obszarów. Czy przed Moskalami, Niemcami? Ależ 
nie! tylko chamy, które tyle wieków musiały milczeć 
i cierpieć, a „którym Pan Bóg z niebiosów przykazał 
suruwie, by pracowali na pany“ (Lalka), cheą im trochę 
obroku ująć. A nawet się bronić, niebożęta, nie mogą 
i nie umią, 

Z tem idę spać, a co Bóg da i jak przeznaczył, 
to się stać musi. 

Nieproduktyuny Wicek, 


stałej służby folwarcznej, względnie dzierżawców, za- 
spokojenia uprawnień pracowników folwarcznych i gra- 
cjalistów (art. 48 i 44), uwzględnienia potrzeb ludności 
małorcinej w sąsiednich wsiach niescalonych, uwzględ- 
nienia potrzeb gminnych, szkolnych, zdrowotnych. ko- 
ścielnych i innych celów publicznych i społecznych, 
wreszcie terminu zakończenia parcelacji. 

2) Właściciele majątków (nieruchomości) «iem- 
skich nie mogą udzielać pełnomocnictw na wykonanie 
podziału (parcelacji) osobom fizycznym lub prawnym. 


posiadając na to upoważnień od urzędów ziemskich. 

3) Plan podziału (parcelacji), oraz zgłaszane 
w czasie wykonywania parcelacji wykazy nabywców 
zatwierdza prezes okręgowego urzędu ziemskiego 
w ciągu miesiąca po ziożeniu planu, względnie wyka: 
zów nabywców. W braku odmowy uważa się po upły- 
wie miesiąca plan podzialu, względnie wykazy nabyw: 
ców, za zatwierdzone. 

Art. 62. 

Wprowadzenie poszczególnych lub wszystkich 
nabywców w posiadanie gruntów, objętych planem 
parcelacyjnym, przed uprawomocnieniem się decyzji 
okręgowego urzędu ziemskiego, zatwierdzającego ten 
pian, jest niedozwolone i uzasadnia zastosowanie przy- 
musowego wykupu (art. 8), względnie wykończenie 
parcelacji na koszt i niebezpieczeństwo  waściciela 
(art. 59). 

Art. 63. 

Rozpoczęcie parcełacji bez zezwolenia poza skut- 
kami, przewidzianemi w p. a) art. 3, ewentualnie w art. 
59, pociąga za sobą z mocy prawą nieważności umów 
dotyczących nabycia działek, 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


Adwokat 


Dr STANISŁAW KULPA 
w Krakowie, ul. św. Filipa 12, I. p. 


przy Rynku Kleparskim. 52 180 
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Dzin? organizacyjny. 


Baczność Wielickie! 


W niedzielę, dnia 4 października b. r po sumie 
bdbędzie się w Sieprawiu wiec ludowy, na który przy: 
będą posłowie. 

U jaknajliczniejszy udział uprasza 

Zarząd powiatowy P. S. L. 
Brożyna, Ciastoń, Piernik, 


Baczność Wadowickie! 

W powiecie wadowick m odbędzie się szereg ze- 
brań organizacyjnych. 

Winni w nich wząć udział członkowie zarządów 
miejscowych Kół P. S. L., naczelnicy i sekretarze gmin, 
którzy należą do P. S. L. 

Omawiane będą sprawy natury ekonomicznej, po- 
litycznej i sprawy organizacyjne, . 

Dnia 11 października b. r. odbędzie się w Leń: 
czach zebranie orgauizacyjne dla gmin: Leńcze, Zarzyce 
Małe, Zarzyce Wielkie, Podolany, Przytkowice, 

Dnia 18 października b. r, w Harbutowicach: dla 
gmin: Harbutowice, Palcza, Baczyn, Jastrzębia, Ska- 
winki. 

Dnia 25 października b. r. w Stryszowie dla gmin: 
Stryszów, Stronie, Zakrzów, Dąbrów xa, Zachełme. 

Zgromadzenia na miesiąc listopad b. r. podane 
będą w jednym z następnych numerów „Piasta“, 

Przewoduiczący przedłożą sprawozdanie ze stann 
organizacji po gminach. 

Franciszek Suierkosz 

przew. Zarz. puw P. X. L. 


Redaktor „Piasta“ u Wł, St Reymonta, 


W dniu 26 września b. r. odwiedził nasz naczelny 
redaktor, poseł dr Kiernik twórcę „Chłopów* i laureata 
Nobla, Wł. St. Reymonta, przebywającego w domn zdro- 
wia w Poznaniu. Dr Kiernik, który przybył w towa- 
rzystwie redaktora „Włościanina*, prof. Michałkiewicza — 
wręczył Wł, St. Reymontowi specjalny egzemplarz „Piasta“, 
zawierający opis nroczystości wierzchosławiekiej w dnin 
15 sierpnia — w ozdobnem wydaniu, oprawnem w skórę 
z odpowiednią dedykacją, jako pamiątkę od redakcji, 
administracji i dyrekcji tow. wyd. „Piast*. 

WŁ St. Reymont, który już kończy kurację — wy- 
raził serdeczne podziękowanie za miłą pamiątkę. W diuż- 
szej rozmowie na temat ważniejszych zdarzeń z życia 
politycznego i społecznego ostatnich chwil, okazał do- 
stojny rekonwalescent niezwykłe zainteresowanie dla 
tych wszystkich zagadnień, które są dziś na ustach 
Społeczeństwa, a zwłaszcza dotyczą polskiej wsi. Z ra- 
dością możemy donieść naszym czytelnikom, że stan 
zdrowia Wł. St. Reymonta widocznie się poprawił i nie- 
wątpliwie pozwoli mu na podjęcie twórczej pracy lite- 
rackiej, Korzystając z pobyta w Poznania poseł, dr 
Kiernik zwiedził redakcję i drukarnię „Włościanina*, 
codziennego organu P.S. L., „Piast“, oprowadzany przez 
zasiużonych działaczy naszych w Poznańskiem małżon- 
ków prot, Michałkiewiczów. 


Józef Roman, poseł 
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Wiazłi ma griuszkeę — 
siał pietriiszkęe. 


W ostatnim  „Piaście* wyczytałem siarczyste 
kazanie, jakie mały aie czupurny kogutek z Choczni, 
pan poseł Putek wypalił o rozbijaczach ruchu ludowego 
Brylu, Pawłowskim i t. p. Omal że nie pochwaliliście 
naszego wesołka, sądząc, że obudziło się w nim sumie- 
nie i, że skoro przyszedł do rozeznania grzechu uderzy 
się w piersi i przestanie sam być rozbijaczem. 7 

Ale okazuje się, że wywczasy wakacyjne nie po- 
służyły p. Putkowi, albowiem, czy to z przejedzenia się 
czy nadużycia innych płynniejszych pokarmów, dostaje 
widocznych uderzeń do głowy, kvóre u malutkiego p. 
Putka wzmagają manję wielkości, 

Zawiestwszy na kołku kościół narodowy i walkę 
z „Rzymem* (dolary w ostatnich czasach na „gazetkę* 
przestają płynąć), p. Putek wydobył ze swego politycz- 
nego lamusa nowego straszaka i udowadnia czarnym 
drukiem na białym papierze, ni mniej ni więcej, jako 
że piastowcy zwąchali się z obszarnikami i na gwalt 
chcą wprowadzić „pańszczyznę*, a nawet wprowadzili 
ją już w powiecie wadowiekim w „cichej wioszczynie* 
zwanej Sleszowice. A sprawcami tego jest nie kto inny 
jak prezes Ukręgowego Urzędn Ziemskiego dr Łącki, 
no i naturalnie „krwawy* Kiernik, który nawet w snach 
trapi enotliwego Patka, apostoła Kościola narodowego. 

Cóż zaszło do djabła, zapyta czytelnik „Piasta“? 

Oto jak nasz kogutek z Ohoczni sam przytacza, 
obszar dwurski w Śleszowicach, przed kilka laty jnź 
częściowo rozparcelowany, został obecnie w ilości około 
50 morgów rozparcelowany do reszty. 

P. Potek opisuje, że w tych Słeszowicach siedzą 
chłopi na karłowatych gospodarstwach. Zdawałoby się, 
że „przyjaciel“ chłopów Putek ucieszy się, że roznar- 
celowano znowu jeden obszar dworski, że znowu jeden 
obszar dworski zniknie z powierzchni ziemi, że karło- 
wate gospodarstwa chłopskie powiększą się i byt chło- 
pów choć trochę się poprawi. 

Myliłby się, ktoby sądził, że p. Putek myśli tak, 
jak każdy rozumny człowiek. 

Zdaniem jego stało się nieszczęście i wróciła pań- 
szczyzna, Dlaczego? Oto dlatego, bo na tę parcelacją 
zezwolił p. £ącki a to po cenach przez ebłopów ugo- 
dzonych. Ale to jeszcze nic; największa zbrodnia i paw 
Szczyzna, to fakt, że Bank rolny, jak twierdzi p. Pu- 
tek, za przyczynieniem się posła dru Kiernika, udzielił 
chłopom pożyczki na knpno tego gruntu z rąk obszar- 
nika, a pieniądze z tej pożyczki wziął obszarnik czy 
obszerułczsa?! 

Przecieram oczy i pytam: kpi czy o drozę pyta? 
Jakto, wiec udzielenie przez Bank rolny kredytn ciło- 
pom na kupno grantu z parcelacji obszarn dworskiego 
jest zbrodnią? A skoro chłopi nie mieli gotówki na za- 
płatę obszarnikowi za grunt, to jasnem jest, że pożyczki 
poszły do rąk obszarnika na częściową zapłatę gruntu. 
Taki znowu głupi nie jest p. Putek, by takiej prostej 
rzeczy mie wiedział, przecież „studjował* prawo, ba — 
jest nawet doktorem prawa, 

P. Putek wie także, że Bank rolny daje pożyczki 
wedle klucza szacunkowego do połowy, a najwyżej dy 
2/, wartości gruntu, ale to p Putkowi nie przeszkadzą 
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kłąmać, ża pożyczki przewyższały wartość gruntu, że 
chłopi zostali wyzyskani, jednem słowem pańszczyzna! 

Swojm zwyczajem p. Putek podłał tę podłą zupę 
pomyjami oszczerstw i kontent z dzieła zaciera ręce 
jak ulicznik, któremu udało się obryzgać błotem prze- 
chodnia, 

To się nazywa „pracą“ „dla chłopa! P. Putek 
radby innych zniechęcić do rzetelnej pracy, bo sam 
jest za leniwy, by coś zrobić dla chłopa. Sądzi, że wy- 
starczy kubeł pomyj w jego „Sztandarze”, aby chłop 
był ząłlowolony. 

Nic dziwnego, skoro p. Putek jest za leniwy, że 
cała praca w powiecia wadowickim spada na barki po- 
sła piastowego p. Romana, który zajął się sprawą wy- 
jednania pożyczek dla chłopów śleszowickich w Banka 
rolnym, a któremn na jego prośbę dopomógł w tem 
poseł dr Kiernik. 

Tak to piastowcy robią pańszczyznę, przyspiesza- 
jąc parcelacje obszarów dworskich, a tak pracaje p. Pu- 
tek, aby temu przeszkodzić. Czyż znajdzie się jeszcze 
jeden cułop w powiecie wadowickim, dla którego bre- 
dnie p. Putka będą dostatecznym tytułem do powierze: 
' nia mu mandatu poselskiego? P. Patek, broniący ob- 
szatów dworskich przed parcelacją, to typowy wyzwo- 
leniec, wyzwolony z rozumu i uczciwości. 

Chłop z wadowickiego, 
DE A kM] 


Stapiúskiemu Wszystko wadzi 


W gazetce p. Stapińskiego zamieścił niejaki Ka- 


Ma z Brzostku, pokątny doradca i znany wydrwigrosz, 
wiadomość o wiecu w Brzostku, urządzonym przez 
P. 8. L. „Piast“, na który rzekomo ladność nie przybyła. 

Otóż możamy Kanię i jego przyjaciela p. Stapiń- 
ikiego zapewnić, że wiecu w owym czasie, aczkolwiek 
»ył początkowo planowany i p. poseł Dubiel był zapro- 
izony na referenta, nie ogłosiliśmy, bo na ten sam dzień 
sostał jaż przedtem zwołany wiec w Jodłowej. Jeżeli 
jose? Dubiel, nie wiedząc o zmianie, mimo to przyja- 
shal, to świadczy to tylko pięknie o jego obowiązko- 
wości i o tem, że mie naśladuje starego cygana i krę- 
acza Słapińskiega, który często hucznia wiece po ró- 
inych powiatach zapowiada, a później na nich ani się 
pokaże. 

Czy przypadkowo Kania nie dlatego się sierdzi, 
łe p. Dubiel wszedłszy z kilku gospodarzami na szklankę 
piwa do restauracji Łobodzińskiej, nie zaprosił go do 
towarzystwa? 

`., członek pow. Rady Ludowej 
na pow. Pilzno. 
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Z listów, które nie doszły. 


Jak nasi wrogowie w czasach zaborczych i w czasie 
wielkiej wojny światowej tępili każdą myśl niepodległą, 
w jaki sposób rozciągali koatrolę nad tem, by głosy 
niezależne, domagające się niepodległości ojczyzny, były 
tłamszone, by nie ujrzały Światła dziennego o tem nie 
wszyscy wiedzą. Jesteśmy w posiadaniu listów, które 
były adresowane do naszej redakcji, jednak cenzura 
austrjacka czy pruska listy te niszczyła, by nia doszły 
do rak adresatów. 

Z okazji haniebnego traktatu brzeskiego, mocą 
którego odrywano Chełimszczyznę od macierzystego pnia 
ówczesny nasz prenutnerator, p. J. Róg, z Kieleckiego 
wysłał do naszej redakcji list, który cenzura austrjacka 
przytrzymała, uważając treść tej korespondencji za 
skierowaną przeciwko państwu austrjackiemu, a który 
otrzymaliśmy dopiero obecnie od pewnej osoby zaufanej 

Przytaczamy go poniżej w całości. 

Dzisiaj, w dobie niepodiegłości naszej ojczyzny, 
kiedy słyszy się takia narzekania na obecne stosunki 
i samą Polskę, będzie bardzo na czasie nietylko ten 
list wydrukować w całości, lecz i przypomnieć tym 
wszystkim miszadowolonym, że przecież kiedyś, i to 
nie bardzo dawno, było o całe niebu gorzej, bo: nawet 
myśl wolną tępiono i obywatelowi państwa nie pozwo- 
lono ujawnić w piśmie tego, co czuł i co myślał, 


Bartoszowiny, 8 marca 1918 r. 


Szanowna Redakcjo! 

Proszę bardzo o poprawienie mojego adresu t. j 
dopisać jeszcze Bartoszowiny tak jak ja dopisałem ne 
adresie, co wam posyłam i proszą zarazem przerwac 
wysyłkę do Słapi Nowej na ręce Józefa Moszczyka, 
Zasyłam Szanownej Bedakcji i wszystkim posłom lado- 
wym a Szczególnie W. Witosowi za dzielną obroną 
ludu polskiego wyrazy głębokiego Szacunku. 

J. Róg. 

Proszę jeszcze raz pisać adres taki: Polska, p 
Kielce, Bieliny, Bartoszowiny, Jan Róg. 


Nie upadajmy ma duchu. 


Straszny grom uderzył w naszą znękaną ojczyzną 
i wstrząsnął do głębi naszem sercem, bo układ brzeski 
święcie potwierdził nasza staropolskia przysłowie, że: 
„jak świat światem, tak Niemiec Polakowi nie będzie 
bratem*, eo też sprawdziło się do joty. 

Bo dotąd kochani bracia łudziliśmy się wciąż 
myślą, że nasi „przyjaciele“ dotrzymają obietnicy i do: 
pomogą nam do odbudowy państwa polskiego, 

Lecz nasze nadzieja rozwiały sią i dopiero pozna: 
liśmy, jak nas Polaków lekceważą, bo i cóż tam dla 
nich znaczy taki marny kawałek ziemi polskiej, dla 
stokroć większych zapasów zboża, które miały być od« 
dane jako nagroda za oderwaną od Polski męczeńską 
Chełmszczyznę i Podlasie. Ale nasz naród nie upadł 
jeszcze tak nisko, bo jeszcze się potrafimy upomnąć 
o nasze krzywdy Í nia damy rozrywać żywego ciała 
Polski, bo mie darmo lala się krew naszych dzielnych 
Legjonów polskich, którzy jej nie szczędzili, lecz z od- 
wagą nadstawiali piersi na grad kał nieprzyjacielskich 
aby tylko ojczyźnie utrwalić spokój i szczęście. 
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A tymczasem dziś jednom pociągnięciem pióra 
chcą stanowić o losia Polski i oderwać od niej kawał 
ziemi czystej krwi naszej, na którejto oni, bracia nasi, 
przechodzili męczeńskie kełeje życie podczas nawracania 
moskiewskiego i cierpieli mężnie za wiarę, bo mieli 
nadzieję odetebhnąć w wolnej i niepodległej Polsce. 


Więc Bracia Polacy! 


Nie upadajmy na ducha, nie zakładajmy bezradnie 
rąk, lecz z wiarą w lepsze jutro pracajmy szczerze nad 
polepszeniem doli naszej ukochanej Polski, nie traćmy 
czaso napróżno, lecz twórzmy silną organizację, bo 
tylko w gromadzie siła. 

A gdy stworzymy silne wojsko polskie, to wtedy 
nas nie bedą lekceważyć i rzucać nam okruchy, które 
spadną ze stołu pańskiego, lecz wtedy muszą się wszyscy 
liczyć z nami. A wtedy pomyślimy o zapłacie. To też 
nie upadajmy, lecz z wiarą naprzód! 

Tak nam dopomóż Bóg! 


J. Róg, królewiak. J. Cieślik, królewiak. 
fan Róg, Kielce, Bieliny, Bartoszowiny, Król. Polskie. 


(Bardzo proszę, niech Szanowny Pan Redaktor 
poprawi moje błędy). 


Podatki — czy kontrybucje? 


Inspektoraty skarbowe porozsyłały już podatnikom 
nakazy płatnicze definitywnie obliczonego podatku ma- 
jątkowego. Gospodarstwa rolne, których wartość osza- 
cowano ponad 10.000 złotych, otrzymały nakazy płat- 
nicze, w których procent zwyżki określono aż na 3679/,. 

Podajemy przykład. Pewien gospodarz z wielic- 
kiego, właściciel 28-morgowego gospodarstwa rolnego, 
który na poczet podatku majątkowego wpłacił już 
3 raty w łącznej kwocie 400 zł, otrzymuje obecnie na- 
kaz płatniczy, gdzie mu władze skarbowe wyliczają, że 
ze swego majątku ma zapłacić 1.868 zł. Ponieważ 
część kwoty już w ratach została wpłacona przed defi- 
nitywnym wymiarem, pozostaje de zapłacenia kwota 
1.468 złotych, do dni 30 pod rygorem egzekucji. 

Gdyby to były czasy takie, o jakich wspomina 
biblja, gdzie to po 7 latach „chudych“ nastało 7 lat 
„tłustych“ — 7 lat urodzajów, to jeszeze płatnik, gdy- 
by po tych 7 latach otrzymał taki nakaz płatniczy, 
dłagoby musiał deliberować, skądby taką kwotę mógi 
do dni 30 zebrać. 

Ministerstwo skarbu jednak nie wzięło pod uwa- 
gę, że dopiero mieliśmy jeden rok wgględnie „tłusty“, — 
a jeżeli rozchodżi się o całą Małopolskę, to „tłustość: 
z tego lata poszła z biegiem Wisły i Dniestru. 

Jeżeli zaś — jak mówią — rolnicy, oszacowanych 
ponad 10.000 złotych majątków, mają obecnie płacić 
narazie tylko 603/, podatku majątkowego — to tego- 
roczne urodzaje i niskie ceny na produkty rolnicze by- 
najmniej nie wróżą, by ten podatek mógł się okazać 
ściągalnym. . 

A jeśli tak, to co z tego wyniknie? 

Oto, wobec niemożności zapłaty, będą wdrażane 
dochodzenia egzekucyjne, które wywołają ferment i jak 
największe niezadowolenie w kraju — i poderwą auto- 
rytet władzy, która takie rozporządzenia niewykonalne 
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wydaje. Trzeba pamiętać o tem, że „podatek nie wów» 
czas jest uciążliwym, gdy jest wysokim, lecz wówczas, 
gdy go niema z czego zapłacić“ — a obecna sytuacja 


(jest właśnie taka. 


Dlatego też w czasach ogólnej stagnacji, po latach 
kięsk elementarnych, w czasach, kiedy polityka rządu, 
w stosunku do rolnictwa, opiera się na fałszywych pod- 
stawach, takich zarządzeń władz skarbowych nie można 
inaczej nazwać, jak kontrybueją. - 

Jan Krzemień. 


O odroczenie płatności kredytów zasiewa- 
wych dia gmin, nawiedzonych powodzią, 


W swoim czasie zdawaliśmy w „Piaście* spra” 
wozdanie z wyników konferencji, odbytej 23 września 
przez delegację klubu P. S. Lr. „Piast“ z ministrem skarbi 
i premjerem Grabskim. Jak wiadomo p. minister Grab- 
ski wyraził niemożność spełnienia najskromniejszych 
postalatów rolnietwa, zasłaniając się pustkami w skar- 
bie — zgodził się tylko na ulgi dla gmin, dotkniętych 
powodzią, tak przezeodroczenie, względnie odpisanie po- 
datków, jak i przez odroczenie płatności kredytów Zar 
siewowych, wreszcie przez przeznaczenie znikomej sumy 
500.000 złotych na kredyty zasiewowe jesienne w TO= 
ku 1925. 

, Kredyty zasiewowe, przypadające do zwrotu obe- 
cnie, udzielone były w jesieni 1924 r. w ogólnej sumie 
4 miljonów złotych. Za pośrednictwem Państwowego Banku 
Rolnego, oraz wydziałów powiatowych i gmin — oraz na 
wiosuę 1925 r. w ogólnej sumie około 25 miljonów na 
zakup owsa i jęczmienia do siewu. Te ostatnie kredyty 
udzielone były przez rząd za pośrednietwem województw 
i starostw w gotówce, przyczem przeważnie zakupem 
ziarna zajęły się pod kontrolą starostw organizacje rol- 
¿ieze cemtrame lub powiatowe (Syndykat rolniczy, spół- 
dzielnie handlowo - rolnicze), które też mają dla rządu 
zająć się Ściągnięciem pożyczek, pokrytych wekslami 
gmin lub poszczególnych rolników. 

Zgodnie z oświadczeniem premjera, p. Grabskiego — 
należało oczekiwać wydania polecenia przez rząd do w6- 
jewedów w sprawie odroczenia kredytów przynajmniej 
gminom, dotkniętym powodzią, 

Tymczasem tylko Państwowy Bank Rolny. został 
upoważniony do odroczenia płatności kredytów, udzielo« 
mych przez ten Bank w jesieni 1924 r. i to w razia 
specjalnej prośby gmin, dotkniętych powodzią, przedkła- 
danych przez wydziały powiatowe. Natomiast wojewódze 
twa i starostwa nie zostały upoważnione do odroczeń 
kredytów wiosennych z r. 1925, skutkiem ezego orga- 
nizacje rolnicze byłyby zmuszone skarżyć weksle, płatne 
już obecnie. Nie zrobiono wyjątzu nawet dla gmin, nar 
wiedzonych powodzią. 

Wynikła stąd śmieszna wprost sytuacja, że rząd 
miał egzekwować z tytułu pożyczek zasiewowych wio- 
sennych w R 1925 nawet te gminy i tych rolników, 
którym z powodu powodzi i zapełnego zniszczenia plo- 
nów — tensam rząd uznał ra konieczna udzielić kredy- 
tów na zasiewy obecnie na jesień 1925 r., nie mówiąc 
jaż o tem, że mieszkańcy tych gmin byli i są żywiemi 
z doraźnej pomocy rządu lub dobroczynności publiczaej 
względnie innych gmin powiatu. 
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Wobec tego imieniem prezydjum klubu P. S. I. 
„Piasta“ poseł dr Kiernik zwrócił się do ministerstwa 
handlu, a powołując się na konferencję z ministrem 
skarbu Grabskim w dniu 2 września b.r., zażądał wydania 
odpowiednich zarządzeń do wojewodów i starostów. 


W odpowiedzi na to wiceminister skarbu, p. Kar- 
Śnicki w dniu 24 września przyrzekł wydać polecenie 
do województw, aby na wniosek gmin, dotkniętych po- 
wodzią — starostwa udzielały prolongaty pożyczek na 
razie do końca r. 1925, poczem ze względu, że pożyczki 
te były udzielone z obrotowych sum bodżetowych, zwrot- 
nych w ciągu roka bisżącego — pożyczki te będą skon- 
weitowane czyli zamienione na pożyczki Państwowego 
Banku Rolnego do zbiorów w r. 1926. 


A zatem gminy, w których plony zostały zni- 
szczone powodzią i które skutkiem tego nie są w mo- 
żności spłaty pożyczek zasiewowych tak z jesieni 1924 r., 
jak i z wiosny 1925 r. — mają wnieść zbiorowe po- 
dania do starostw — a na pokrycie płatnych już i bę- 
dących w posiadania spółdzielni rolniczych weksli — 
wystawić nowe akcepty wekslowe, 

Spodziewamy się, że skoro rząd nieczułym jest na 
położenie rolnictwa i nie zgodził się na prolongatę kre- 
dytów wszystkim rolnikom, nie mogącym obecnie spie- 
niężyć zbiorów — to przynajmniej nie będzie egzekwo- 
wał biedaków, którzy skutkiem powodzi nietylko nie 
mają czem długów płacić, ale nawet co do ust włożyć 


Pouczenie w Sprawie nowego przeliczania składek 
oszczędnóściowych w P. K, 0, 


Jak już w „Piaście* pisaliśmy, wkładki oszczę* 
dnościowe w P. K. O. ulegają, według nowego rozpo- 
rządzenia, korzystniejszemu niż dotąd przeliczaniu, w wy- 
sokości od 200/,—800/,. 

Z wydziała oszczędnościowego P. K. O. w War- 
szawie otrzymujemy wiadomość, że ludność włościańska 
zgłaszając się do P. K. 0. ze swojemi pretensjami, 
czyni to bardzo często przez adwokatów i innych peł- 
nomocników, zaopatrzonych w podania ostemplowane 
it p 
| 


P Wszystko to jest kosztowne, a całkiem zbyteczne. 
Każdy zgłaszający się pisemnie czy osobiście otrzy- 
muje wypłatę bezzwłocznie — bez żadnych pośrednich 
i obcych pomocy. 


Obywatelski czyn. 


„W tych dniach na ręca p. marszałka Sejmu Ra- 
tja nadesłał z Łucka przewodniczący Komit., Wykon. 
doraźnej pomocy powodzianom w Małopolsce dr Bolesław 
Zieliński, sumę zł 1.594, jako część zebranego tam na 

ecz ofiar powodzi, funduszu. W odpowiedzi na pismo 
3 Zielińskiego, prezydenta m. Łucka — p. Marszałek 
odziękował w następujących słowach. 

„Dr Bolesław Zielibski, prezydent miasta Łuck. 

rzesyłam serdeczue podziękowanie dla Komitetu i ofia- 
rodawców za nadesłaną kwotę zł 1.594 gr 70, przezna- 
Ćzoną na pomoc dla powodzian w Małopolsce. "0 8 poso- 
bie użycia jej powiadomię pana prezydenta. M. Rptaj“. 


Nr 40 


iiedy następuje utrata koncesji na 


sprzedaż napojów alkoholowych. 


Rozporządzenia wykonawcze o monopolu spi- 
cytusowym, świeżo — jak się dowiadujemy — mini- 
sterstwo skarbu uznupełniło ustzpem, dotyczącym wypad- 
ków utraty koncesji. 

Z zodnie z brzmieniem tego ustępu, przedsiębiorcy, 
trndniący się ekspedycją trnnków 1 koncesjonowani 
sprzedawcy tracą koncesje w razie niewykupienia prze- 
pisanych patentów akcyzowych w terminie trzech mie- 
sięcy po 1 stycznia każdego roku. 

Utrata koncesji grozi również i w tych wypad- 
kach, kiedy chodzi © nowe koncesje na otwarcie za- 
kładu, o ile patenty nia zostaną wyknpiona w ciągu 
trzech miesiący od term.nu wyznaczonego na otwarcia 
przez II Instancję. 


Wiadomości z Polski i ze świata, 


Wizyta komisarza spraw zagranicznych Cziczerlna 
w Warszawie, 

W niedzielę rano przybył do Warszawy sowiecki 
komisarz ludowy do spraw zagranicznych (minister 
spraw zagranicznych) Cziczetin, powitany na dworcu 
przez polskiego ministra spraw zagraniczuych Skrzyń- 
skiego i personal poselstwa sowieckiego w Warszawie, 
jak również przez wyższych urzędników ze Świata pos 
litycznego. Tego samego dnia odbył Czieżerin kilkugos 
dzinną konferencję z naszym ministrem spraw zagra- 
nicznych, 

W następnym dniu złożył wizytę premjerowi 
Grabskiemu i marszałkowi Sejmu i Senatu a w połu- 
dnie odbył konferencję prasową z dziennikarzami pol- 
skimi a następnie zagranieznemi. Na konferencji p!a- 
sowej wyraził zadowolenie, że danem mu było osobiście 
spotkać się z kierownikami polskiej polityki zagranicz= 
nej. Sprawa porozumienia Polski i Rosji jest ważną dla 
całej Europy. Tematem obrad oba ministrów będą nie- 
które sprąwy wynikające z traktatu ryskiezo i sprawa 
zbliżenia gospodarczego, co znalazłoby wyraz w zawar- 
cia traktatn handlowego. 

Dia obu państw bardzo ważnem jest rozwój sto- 
suuków gospodarczych i ożywienie wymiany towarów, 
musi jednak przedtem nastąpić pogłębienie zaufania. 

Przyjazd Oziczerina do Warszawy odbił się bar- 
dzo donośnym echem w całej prasie zagranicznej, 

Zamknięcie Zgromadzenia Ligi Narodów. 
Szóste Zgromadzenie Ligi Narodów zakończyło się 


dnia 26 b. m. po dokonaniu wyborów do Rady Ligi 
w składzie dotychczasowym, niezmienionym. 


400390002090899092330300000000000900603000 


PASY SKÓRZANE? 


popędowe, pojedyncze i podwójne, z zagranicznego 
materjału, poleca po najniższych cenach 

Fabryka pasów Wuria, i Ska 
Rok założenia 1840 — Telefon Nr 2284 24224 

$ Kraków, ulica Krowoderska L. 39. 


0399008000960303900903999000500 


3908009638 
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1 Dział ekonomiczno - gospodarczy. 


l. naszej tegorocznej biedy, 


W będącej obecnia na porządku dziennym 
sprawie naszej waluty, otrzymujemy ciekawe nwagi, 
które poniżej zamieszczamy, 


„Kredyt zupełnie zamknięty, brak pracy wewnątrz 
państwa, śmieszuie niskie ceny za produkty rolne, sza- 
lenie wysokie i wygórowane na wytwory przemysłowe”. 
Tak narzeka p. Jan Brodacki w Nrze 35 „Piasta“, tak 
narzekają inni, przypisując winę rządowi, Grabskiemu, 
urzędom, Niemcom, bolszewikom i t. d. 

Dlaczego kredyt zamknięty? Bo rząd chce rato- 
Wać kurs złotego, który sam popsał, A dlaczego popsnł? 
Bo musi utrzymywać wojsko, Sejm, Senat, szkoły, sądy 
1 całą drozą machinę administracyjną, a tu nikt po- 
datków płacić nie chce, bo nie może, bo zresztą owe 
podatki są w ogólnej cyfrze budżetu rocznego państwo- 
wego bez porównania wyższe, niż wynosi cała gotówka 
W kruszcu, puszczona w obieg przez Bank Polski, Skąd 
więc płacić, gdy gotówki niena? To też rząd, chcąc 
sobie pomóc, stworzył nowe złote, „bilon papierowy* 
i skutek nie dał długo na siebie czekać i trudno w tym 
Wypadka nie przypisać winy samym sobie, lecz szakać 
ją w Niemczech, czy gdzieindziej. 

W tem ciężkiem naszem położeniu przemawia mi 
do rozsądku zaputrywanie czcigodnego senatora Śred- 
niawskiego, że niezbędna nam jest waluta pomocnicza, 
ale nie w rodzaju dzisiejszej ministerstwa skarbu po 
215 złotych, bo poza taką wa!ntą nie stoi nie pozy- 
tywnego i musi ona obniżyć kurs naszej waluty ban- 
kowej; nie jest ona bowiem sosem, ale wodą, użytą do 
sosu, który został rozwodniony. Jeżeli chcemy mieć nadal 
walutę morną, musimy ją oprzeć o mocną podstawę, 
którejby nie zabrał złodziej, ani spalił ogień, a tą pod- 
stawą jest ziemia. 

Brak kredytn odczuwają wszyscy, bo rolnictwo, 
przemysł i handel, wielcy i mali, całe życie społeczne 
tężeje śmiertelnie. Jedynym ratunkiem zdaje się być 
pożyczka zagraniczua, ale tej, mimo krzykliwych zapo- 
wiedzi i drogich włóczęg pp. ministrów po Europie 
i Ameryce zdobyć nie możemy, po pierwsze dlatego, że 
pieniądz jest w rękach żydowskich, które są nam wrogie, 
powtóre dlatego, że jesteśmy zawiele demokratyczni, 
a ten nasz demokratyzm określam następnjąco: żyć przy 
najmniejszym wysiłka pracy. Wynik jest taki, że nasze 
wyroby nie są w stanie stanąć do konkurencji z wyro- 
bami zagranicznemi. To też rynek nasz wewnętrzny 
jest zapełniony wyrobami robotnika polskiego, płaconego 
„za przebywanie w lokałn iabrycznym:*, 
a nie za jednostkę wytwórstwa, natomiast produkty rol- 
nicze są tanie, bo rolnik wstaje do ich tworzenia nie 
o godz. 6 ej runo i nie odchodzi od nich już o godz. 4-ej 
popołudniu, lecz pracuje od świtu do ciemnej nocy. 

Gdybyśmy pożyczkę otrzymali, zjemy ją bezpro- 
dnktywnie, bo bez zmiany systemn nie staniemy nigdy 
do konkurencji, choćbyśmy nie jedli pomarańcz, migda- 
łów, rodzynków i t, p. delikatesów i obywali się pieczo- 
nemi ziemniakami, nosząc je w kieszeniach, zamiast in- 
nych przysmaków, jak tego nolens Volens chce rząd 


polski, pozamysawszy granice dla delikatesów, Ekono- 
miczne prawo przerobić się nie da, praca musi stać 
w odpowiednim stosunżu do kapitału, a dążności do 
osiągnięcia owego właściwego stosunku nie widzą u nas 
obcy i dlatego są głusi na nasze nmizgi, mimo pięknych 
słów, wypowiadanych z racji rozmaitych uroczystości, 
jakich dotąd czy nie zadużo już mieliśmy? Tradno 
żądać od dobrze wychowanych gości, by nam powie= 
dzieli impertynencje, przepraszam! prawdę w oczy, gdy 
zasiedli do sato zastąwionego przez nas stołu i są wy- 
ciągani na słówka, 

Koniec końców, gotówkę mieć musimy, z zagra- 
nicy jej dostać nie możemy, i musimy stworzyć własną, 
o realną wartość opartą. Fundusz gwarancyjny musimy 
dać wszyscy, że dług będzie spłacony i że spłaci go 
nasza prata, a im prędzej, tem dla nas lepiej, Wedle 
senatora Sredniawskiego mamy w obiegu 700 miljonów 
złotych (i papierowych), a potrzebujemy 2.500 jioni 
złotych, notowanych w Zurycha po korsie 5:17% Gron- 
tów ornych, łąk i lasów mamy akurat 250000 kilome- 
trów kwadratowych, czyli pozwólmy obciążyć państwu, 
pierwsze miejsce naszych hipotek do ł/ wysokości, by 
ono mogło wydać w tej wysokości złotego grun- " 
towego. Zrobić się to da, bo dotąd hipoteki mamy 
przeważnie czyste i, przeprowadziwszy rzecz ustawowo, 
damy państwu potrzebne środki do nruchomienia rol- 
nictwa. 

W zamian za obciążenie hipoteczne na rzecz pań- 
stwa byłby każdy właściciel, grantu uprawniony do ko- 
rzystania z kredytu państwowego do wysokości obcią- 
żenia z potrąceniem 6*/, zgóry za rok, Dług byłby 
spłacony w ciągu 24 lat wraz z podatkami, z dolicze= 
niem 3%, odsetek, jak to proponuje senator Średniawski, 
W tea prosty sposób rozwiązałoby się trudny problem 
braku dobrej gotówki, za którą, jako gwarancja, sta- 
nąłby z jednej strony gront, jako wartość realna, z dra- 
giej praca rolnika. Wprawdzie pożyczka 100 zł na 
hektar nie zoawiłaby żadnego drobnego rolnika, ale 
byłaby ona tem pomocniejsza im większe byłoby przed- 
siębiorstwo, Ważniejszem jest jednak, że gotówka sta- 
łaby się płynna, byłoby o nią lżej i rolnik mógłby 
dalej obciążyć swe gospodarstwo pożyczkami, uzyska- 
oemi z innych źródeł, a drobny rolnik i rzemieślnik 
mógiby łatwo zarobić, czyli wzrosłaby chęć życia i nżycia, 

Całą akcję obciążenia hipotecznego należałoby od- 
dać w ręce Państwowego Banku Rolnego, emisję zaś 
złotych grantowych (hipotecznych) Polskiemn Bankowi 
Krajowemu, by od całej manipalacji nsunąć ministerstwo 
skarbu, które za wynagrodzeniem 1% ściągałoby z po- 
datkami dług na rachunek Państwowego Bankn Rolnego. 

Aby zaś rolnik mógł dać tanio swe produkty, 
jeszcze taniej, niż dziś, bez strat dla siebie, są i na to 
wypróbowane sposoby, o czem pomówię inaym razem. 

J. Froń, 


EANET ANO EERE EA ZATORY WIPO TEES WIERSZE RECO FEE TLP 


Tanio kupić można maszynę do wyrobu dachówek 
cementowych, 500 sztuk form oraz ceglarkę, która wyrzuca 
6 sztuk naraz. Cena 900 złotych lub na raty, według umowy. 
Zgłoszenia: Fr. Kołodziejczyk, Skawce, p. Mucharz. 28733 


Qkoło 26 morgów roli ornej z łąką, 
przeważnie dremowamej, w całości lub czę” 
Ściewo, nie drogo, do sprzedania między Oświęcimem 
a Wadowicami, Wiadomość w administracji „Piasta“, 
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KALENDARZ NA ROK 1926 


dostanie się do rak ludu polskiego 
w październiku b. r. 


W treści kalendarza znajdwjemy wiekopomne myśli 
Staszyca, p t.: „Przestrogi dla Polski”, które wszyscy 
Połacy, a zwłaszcza połsey chłopi znać i "czytać powinni, 
utwory Reymenta, prezesa Witosa, Bojki, ks. Staszyca: 

„Przestrogi dla Polski“, „Histerję walki chłopów o pra- 

wa“, „Obronę chłopów. w literatarze* dra Michałkie- 
wicza, powieści i poezje najwybitniejszych pisarzy, arty- 
kuły o morzu, lotnietwie, kopalniach „węgła, o pracy 
młodzieży wiejskiej, o Banku Rolnym i t. d. Lektura 
znakonita dla starszych i młodzieży. Przeszło 120 ilu- 
stracyj, zdjęcia z uroczystości Reymontowskiej. Obfity 
dział gospodarczy, porady gospodarcze na każdy mie- 
siąc, kalendariam i miejsce na zapiski. Na pierwszej 
stronicy z drzeworytu obraz Matki Boskiej Częste- 
chowskiej. 

Ze wzgtędu na zmieniające się ciągłe konjunktary 
handlowe, prosimy jednak, aby wszyscy nasi czytelnicy 
zamówili sobie kalendarz zaraz. Awyżka ceny papieru 
zmusza nas do tego, aby dla zamawiających później 
niezobowiązywać się co do ceny. 

Naszym czytelnikom przedłażamy termin zama- 
wiamia po 2 zł do dnia 10 października b. r. Do tego 
czasu należy zamówienie z dokładnym adresem i pie- 
niądze przesłać do redakcji „Piasta*, Kraków, Mały 
Rynek L. 4. P. K. O. Kraków 401.065. 

Przy przesyłce pieniędzy należy dopisać „Na ka- 
leadarz*. 


Przeglądy hodowlane owiec. 


Staraniem Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego 
odbędą się w następujących miejscowościach i dniach 
jesienne przeglądy owiea: 

f 1. Witów 5 października b. r. pow. Nowy Targ. 

2. Biały Dunajec 6 października „ 


3. Piwntczna 8 = p Nowy Sącz. 
4. Kamienica 12 4 „ Limanowa, 
5. Jeleśna 14 „ Żywiec. 


Przeglądy te są częścią. akcji zdążającej do zor- 
ganizowania i podniesienia hodowli owiec krajowych. 

Właściciele owiec winni w swym dobrze zrozu- 
mianym interesie jawić się licznie i przedstawić mo- 
żliwie doborowy materjał owczy da przeglądu. 

Sztuki wybrane przez Komisję sędziowską i przed- 
stawiające wartość hodowlaną będą klasyfikowane, cze- 
ściowo premjowane i za zgodą oczywista właścicieli 
knlczykowane jakoteż zapisane do ksiąg wstępnych, by 
po pewnym kontrolnym okresie ich potomstwo mogło 
Fa rejestrowane, jako gwarantowany materjal rozpło- 

owy. 

Ważne jest doprowadzenie na przeglądy w mo- 
żliwie dużej ilości tryków (baranów), dła ustalenia jak 
przedstawia się męski materjał hodowlany, na którego 
brak słyszy się w wielu okolicach kraju narzekania. 

Spędy winny być uskatecznione na oznaczone przez 
miejscowe t-wa Rolnicze miejsca przed godziną 9-tą 


rano, gdyż o tej godzinie zaczynać będą urzędowanie 


komisje sędziowskie, 
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Hodowey z pewnych okręgów, którzy życzą sobie 
utworzenia związków hodowli owiec, jakkolwiek by ich 
owce nie nzyskały jeszcze na tym przeglądzie premij, 
wioni złożyć na ręce komisji sędziowskiej spis swych 
ochotników z podaniem adresów i iluścią posiadanych 
owiec. 


L wieców i zgromadzeń. 


OGlkuskie. 
Powiatowy Zjązd delegatów w Oikuszu. 

Tegoroczny Zjazd delegatów P. S. L. „Piast“ po. 
wiata olkuskiego zgromadził 13:go września 1925 r, 
w Pieskowej Skale przeszło tysiąc delegatów i mężów 
zaufania, Na Zjazd ten przybyli: poseł Gawlikowski, 
dr Ignacy Wróbel z Chrzanowskiego i dr St. Kosiński 
z Krakowa, Zebranie otworzył prezes powiatowego za» 
rządu, były poseł, Józef Osiachowski ze Sułoszowej, po- 
czem udzielił głosu posłowi Gawlikowskiemu, który 
w blisko dwugodzianej mowie przedstawił zebranym po- 
łożenie polityczne i gospodarcze kraju, w szczególności 
omówił zasady reformy rolnej i walkę o nią tak w Sej- 
mie jak i w Senacie, 

Następnie zabrał głos dr St. Kosiński, który wy- 
jaśnił rolę stronnictwa P. S. L. „Piast“ w budowie pań- 
stwowości polskiej, przyczem obszernie wykazywał wady 
naszego ustroju państwowego, tndzieź środki zaradcze 
jakie projektuje stronnictwo P. S. L. „Piast“. 

Po wysłuchanin referatów otwarto dysknsjeę w któ- 
rej zabierali głos: Józef Ostachowski, St. Mirek, inż, 
Książek, Pasek, Zgoda, Kania, Wypchał, Pęchalski. 

Z koleji wygłosił doskonały referat o organizacji 
stronnictwa dr ignaev Wróbel, poczem przystąpiono da 
wyboru nowego Zarządu w którego skład weszli: Józeł 
Ostachowski, prezes, Sułoszowa, J. Palimąka, zastępca 
prezesa, Sobieseki, Mikołaj Żerdka, Imbramowice, zastępcą 
prezesa, Stanisław Mirek Łazy i Józef Budyń, Śułoszowa 
sekretarze, Wincenty Zgoda, Wielmoża, skarbnik, Jan 
Gawlikowski, H. Czarnecki, Olkusz, A. Wypart, Jerzma: 
nowice, J. Lorek Bolesiaw, Bolesław Koźlicki Łany 
Wielkie A. Korpała Cianowice, Jan Szopa Zagórowa, 
Józef Domała, Chrząstowice, Józef Krawczyk, Porąbka, 
F. Pietrzyk, Parcza Podolkuska, Jan Ochwalski, Grze: 
górzewice, Jan Pacia, Gołczany, Jan Knapik, Tarnawa, 
Jan. Kania, Sułoszowa, F. Pąchalski, Glanów i Tomczyk, 
Bębło. 

Wkońcu uchwalono następujące rezolucje: 1) ze- 
brani wyrażają wotum ufności dla klubu P, S. L. „Piast, 
jego prezesa Witosa oraz posła tutejszego okręgu Gawli- 
kowsziego. 

Nadto domagają się: 2) by klub P. S. L. „Piasta', 
bezwzględnie dążył do ostatecznego uchwalenia ustawy 
o wykonaniu reformy rolnej w brzmieniu przez Sejm 
przyj qtem. 

3) Uznając konieczność organizacji, członkowie 
P, 8. L. „Piast“ wzywają do tworzenia Kół ludowych 
i prenumeraty tygodnika „Piasta“. 

Po jednomyślnem uchwaleniu tych rezolucyj oraz 
innych tyczących się powiatu i gmin, przewodniczący 
zamkniąt posiedzenie, dziękując za tak liczne przybycie, 

Sekretarz: Stanistaw Mirek, 
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Powiat Dąbrowa. 


Jadowniki Makre. W niedzielę d. 6 września b. r. 
bdbył się u nas potężny wiec, na który przybyli: prezes 
Witos i poseł Brodacki, powitani nroczyście przez miej- 
scowego naczelnika gminy, Józefa Nowaka. 

Pp zagajeniu wiecu przez p. Władysława Burzawę, 
wybrano jednomyślnie prezydjum w następnjącym skła- 
dzie: przewodniczącym Józefe Nowaka, zastępcą Jędrzeja 
Wilkosza, sekretarzem Jana Podsadę. Pierwsze przemó- 
wienie wygłosił poseł Brodacki, nad referatem którego 
rozpoczęto dysknsję, w której zabierali głos: Stanisław 
Czyżyk z Dęblina w sprawie niewspółmierności cen to- 
warów przemysłowych z cenami produktów rolnych, 
Jędrzej Wilkosz, domagając się przyspieszenia polepsze- 
nia ustawy o ochronie drobuych dzierżawców, porusza- 
jąc sprawę naprawy mostu na rzece Cisielinie. 

Po dyskusji zabrał głos prezes Witos, poruszając 
wszystkie ważniejsze sprawy tyczące polityki państwo- 
wej i chłopów. 

Ostatni z mowców, p. Emil Krzciuk z Sikorzye 
poruszył sprawy organizacyjne nawoiując do organizacji 
pod sztandarem chłopskiego stronaictwa „Piast“. 

Wynikiem obrad wiecowych było uchwalenie je- 
dnomyślnie wszystkich rezolucyj, mających za treść 
dobro lndu i potęgę państwa na okn. 

Imponujący ten wiec pozostawił niezatarte wra- 
żenie nietylko w naszej wiosce lecz i w całej okolicy, 
a entuzjastyczne okrzyki na cześć odjeżdżających po- 
słów były dowodem zaufania ludności do przedstawi- 
cieli P, S. L. Jan Podsada. 


Powiat Brzezów. 


Haczów. Dnia 20 września w poładnie odbył się 
u nas wiec publiczny. Poseł Kazimierz Widota, nasz 
rodak, przedstawił nam niemal wszystkie sprawy go- 
spodarcze, ekonomiczne i polityczne w państwie, roz- 
wodząc się dłażej nad przyczynami obecnsgo ciężkiego 
położenie. Było u nas już dużo wieców, urządzanych 
przeważnie przez Stapińskiego, ale pierwszy raz mie- 
liśmy sposobność usłyszeć wywody rzeczowe, w tonie 
poważńym, bez naruszenia osób, tego lub owege stron- 
nictwa. 

Wiec taki musi jednoczyć a nie rozbijać lud, któ- 
rego dotyka najciężej ze wszystkich warstw obecne 
ET położenie, a dowodem tego jest to, że zebrani 
%aŚcili salę późnym wieczorem z uczuciem zadowoła- 
nia, uchwajając jednomyślnie postawione rezolncje, z wy- 
jątkiem kilka stapińszczyków i paru miedorostków zre- 
nkowanych z policji, 

Rezolucje te są następujące: 

1) Zebrani na wiecu wyrażają oburzenie tym 
obszarnikom, którzy utrudnili przeprowadzenie reformy 
rolnej, 

2) Wyrażąją pełne zaufanie stronnictwu „Piast* za 
prach dla państwa i ludu. 

3) Ządają przebudowy szkolnictwa ludawego w tym 
kierunku, aby czas nauczania skrócić, a dalsze wy- 
kształcenie uzupełniać w powstać mających po powia- 
tach szkołach zimowych gospodarstwa. 

4) uchwalają podziękowanie posłowi rodakowi za 
przybycie i urządzenie wiecu. 


lózej Siempek, przewodniczący wiecu. 
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Z prasy ludowej. 

Kiedy przed kilkunastu laty nasz czcigodny weteran 
w ruchu ludowym a obecny senater Bojko napisał swoje 
„Dwie dusze“, ten prawdziwy jęk zbolałej i cierpiącej du- 
szy chłopskiej, to na usprawiedliwienie niejako włożył tam 
w tę książeczkę takie słowa: „Pisać muszę bo myślę, a my» 
śleć to znaczy jeść, a któż głodniejszy jak lud? Pisać mu- 
szę, bo czy to pomoże czy nie, ale pismo moje mnie prze- 
żyje i Świadczyć będzie na Sądzie Bożym za mną, że nie 
inuem pragnieniem dnsza moja była przepałniona, pisząc to 
tylko, oby między dziećmi jednej matti, jednych nadziei 
i jeduego calu nie byłe tego kwasu, co dzisiaj tylko, miłość 
a zgoda a pożytek, Dlatego pisał będę do was, bom nie 
kamień, nie baran, nie koń, ale człowiek, którego ból Bera 
deczny nad sobą i suemi braćmi do tego całą siłą popycha%, 

Minęło sporo czasn od napisania powyższych słów — 


i Bojko do tego czasn — jeśli chodzi o chłopów samouków 
mało znalazł naśladowców w pisaniu, a i talentem opisy« 
wania chłopskiej doli — zalet i przywar ludowych — nikt 


mu do tage czasu nie dorównał, A są może i tacy, którzy 
mając talent, nie mieli wytrwałości, nie chcieli się tego 
wdzięcznego tematu — pisać o chłopach dla chłopów — 
imać, Słowem po pierwszych większych porywach, ktore juź 
przeszły, mało wiełe chłopów przedziergnęło się w pisarzy 
ludowych — a szkoda! 

Nie jestem tak siary -— więc nie mogę się powoły:« 
wać na bardzo dawne cząsy, ale jeśli chodzi i o te czasy, 
które pamiętam — kiłkanaście łat wstecz — to wtedy wię- 
cej kandydatów na pisarzy chłopskich było, chociaż jaśniej 
uiź dzisiaj, w głowie chyba nie mieli, 

(i wszysey chłopscy pisarze w dawnej, Wieńcu-Pszczółce” 
czy „Przyjacielu Ladu“ bez względu jak oni się zwali, 
Nocki, Kabaje, Czorniki, Potoki, Padły, Jaworzyny czy Wies 
lińscy — może Bojce nie dorównali — ale ponieważ także 
nie chcieli być „kamieniami, baranami egy końmi* —— pia 
sali pięknie i z zapałem do Indzi, z pod pióra zaś wycho- 
dziły nieraz cudowne sitowa, bnehały rakiety co do najbar- 
dziej opancerzowanej ciemnotę chłopskiej duszy doszły i sku- 
tek odniosły, 

A cóż dzisiaj? Qi prawdziwi ideowi ludowcy gdzieś 
się zapodzieli — niektórzy w wake o byt, połamali skrzy. 
dla — dažo demoralizacji narobiła wojna — i oio popatrze 
cie i przeczytajcie ta dzisiejsze niby pisma iudowe, jak te- 
raźniejsza powojenna brać chłopska — łącznie z Putkami 
i Sanojcami — truje się marnemi wypocinam.  bolszewie« 
kich reformatorów — jak chwyta zw pióro po to, aby przy 
pisaniu zgrzytać zębami i obgryzać sobie z wściekłości, że 
się nie da piastowców awalczyć — palce czy języki. Co 
z tych dzisiejszych pseudo-ludowców bęłzie? Czy tą drogą 
wywalczą sobie sami szczęście, wywalczą go Polsce i poko: 
leniom ? 

To też wszystkim — komu na sercu leży wychowy: 
wanie luda, a nie rozwścieklanie go, powinni tłumaczyć, 
że walkę o swe prawa — należy prowadzić, ale nis z no- 
żem w zębach, ani granatem za plecami — pewinni się 
dziś zabrać do pióra i tamtych jak niestoryych dzieciaków 
za uszy pociągać, nczyć kultury i taktu, nawet w pisaniu. 

Te właśnie objawy — o których wspomniałem, obrzy: 
dliwe i wstrętne dia prawdziwego ludowca, skłoniły i pod- 
pisanego do dalszego pisyvwania tembardziej,j że mię niki 
jakoś wyręczyć się nie kwapił. 

Jakże zresztą nie pisać, gdy nie nie lepiej, ale owszem 
coraz gorzej się w Polsce dzieje =» z winy może i złych 
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rządów, czy fatalnego losu ale więcej z naszej polskiej kłó- 
tliwości, gdyż zamiast, aby siła ludowa rosła — rozprosz- 
kowuje ona się, niknie, dia uciechy reakcji, co się widzi 
na każdym kroku, choćby w rządach dzisiejszych i stano- 
wisku obszarników, przy uchwaleniu reformy rolnej. Czy 
mi byli tacy śmiali pięć czy nawet jeden rok temu? Jakże 
nie pisać i nie ostrzegać ludzi, gdy w gazetach niby lado- 
wych oczywiście wyzwoleńczych, same dryndybałki i kpiny 
ludu się czyta — gdy lud wskutek takiej pulityki zamiast 
Iść naprzód, cofa się w tył — poprostu dziczeje, 

A Polska do czego idzie? Nie trzeba się powodować 
aumorystyczną „Muchą*, czy „Szczutkiem*, ażeby stwier- 
dzić, że jest źle, że cała maszyna państwowa się rozprzęga, 
„ludzie na stanowiskach kradną na potęgę, a co wyższy dygai- 
tarz to... więcej bierze, W Sejmie radzą nad sprawami państwa 
:zasami osobniki, których rozum wystarczyłby może do za- 
miatania ulic, ale nie do prasy poselskiej, Robotnicy odkąd 
Im rząd wypłaca zapomogi, ciągle strejkują i nie nie robią. 

W rodzinach rozwięzłość, niecnota, rozrzutność i zby- 
dlęcenie (w miastach), W knpiectwie zdzierstwo, chciwość 
paskarstwo i brak uczuć patrjotycznych. W prasie kłamstwo, 
blaga, sprzedajność arogancja, chamstwo i partyjność wściekła, 

Zamiast zająć się naprawą w jaklimkolwiek kierunka, 
ale kto, czem, i jak może, nasze nieroby polityczne i urzę- 
dowe popierają w każdej dziedzinie to, co najpodlejsze, 
A więc: w polityce kto największy łobuz, nie nie umie, ale 
lubi popijać i pyskuje tęgo, ten ma mir. 

W prasie które pismo plugawsze, większą głupotę roz- 
siewające, nędzę moralną szerzące, takie właśnie jest czy- 
tywane. — Urzędnik który gościnniej umie ze znajomemi 
ia skarbowe pieniądze zabawić się, uważany jest za zacnego. 

Różnym półgłówkom w Polsce potrzebne są szopki 
E poszukiwaniem króla, urządzanie hecy z wynajdywaniem 
królowej piękności, sprowadzanie do Warszawy konika zwie- 
rzynieckiego i t. d. To robota wielkich ludzi, to ich życie 
inteligencja, wnętrze duszy, ich rozkosz i radość! Gdy się 
do tego doda wszystkie afery aeroplanowe, bankowe, hotelowę, 
podatkowe, rolne, pojedynkowe, których terenem jest nasza 
Warszawa — ów morg polski — skądby miało 186 światło 
»żywcze, promienie i powietrze, a idzie stęchlizna zaraza 
złego — to naprawdę dobrze będzie, gdy choć my chłopi 
bd dołu zaczniemy poważniej myśleć, ezytać, pisać 1 dzia- 
tad. Kropla wydrąża skałę. Kto wie ozy i my piastowcy, 
gdy się nas fala zbierze — nie zrobimy w Polsce porządku | 
gł Ma-czuga, 


KRONIKA. 


PAŹDZIERNIK — ma dni 31. 


- Kalęndarz rzymsko-katolicki 


Waochód Zachód 
godz. _min.|qodz. min. 


4 N. | 18 po $. Franc. Serafiokiego 5 

5 P.| Placyda, Marcelego “ WA 

6 W.| Brunona, Romana 5 46 175 
7 Ś.| M, B. Różańcowej 5 48 | 173 
8 0.| Brygidy, Symeona . 5 50 17 0 
9 P.| Wincentego, Dyon., Ludw. (| 5 52 | 1668 
10 S. | Zwyc. pod Chocimem, Fr. 5 53 16 56 
12 N | 9 po $. Fipmina, Aleksandra | 5 56 | 1654 
ER u 


Ceny obcych walut 
dnia 29 września 1925 r. 


Banki płacą za 1 dolara . 6 zł 10 grosz” 


5 a 0%. dólaut szterling. „. 28.49 90,7 4 
5 n  „ l franka francusk, e — „28 _ 
A "Emad s aa E Sa Caa a lm, IGE 
a „n »„ l koronę czeską . . — „1S , 
s 9 » l lira włoskiego . . — „24 , 
= »  „ Ll marka niemiecką. 1 „4  , 
å » n» l szyling austr. . . — „8 p» 


Ceny płodów rolniczych w Krakowie 
w dniu 25 września 1925 r. 
Cany rozumieją się za towar średniej jakości za 
100 kg wagi w złotych, bez gminnego podatku spożywe 
czego, loco Kraków. 
Pszenica targowa 25'00—26'00, pszenica dworska 
26—27, żyto dworskie 19—20, owies na paszę 19—20, 


owies targowy ——, jęczmień browarny 23—25, jęcz- 
mień na krupy 20—22, kukurudza rumuńska ——, ku- 
kurudza węgier. ——, tatarka ——, proso ——, siano 
średnie ——, 


Polowania na głupich. Gazety łódzkie donoszą, 
iż w okolicach Łodzi zjawili się misjonarze marjawiccy, 
którzy opowiadają chłopom, iż koniec świata odbędzie 
się nieodwołalnie 1 października, że cały świat zostanie 
spalony „ogniem siarezystym*. Jedynem miastem, które 
ocaleje, będzie Płock, gdzie się mieści kiasztor i stolica 
marjawitów. Naiwniejsi i głupsi chłopi zwożą do Płocka 
zboże i sprzedają je za bezcen, gdyż misjonarze twier- 
dzą, że ten, kto przywiezie zboże, będzie uratowany. 

Bunt w więzieniu świętokrzyskim. W wojewódz- 
twie kieleckiem, na Łysej Górze, znajduje się zamczysko= 
klasztor, w którym odsiadują karę przestępcy za ciężkie 
przewinienia, W ostatnim czasie więźniowie, którzy 
mieszkają po 16 w celach, uknuli spisek i chcieli się 
wydostać w liczbie 400 za mury więzienne. Gdy dozorcy 
więzienni prowadzili do kąpieli 20 więźuiów, ci ostatni 
rzncili się na dozoreów, rozbroili ich i rozpoczęli wal- 
kę z pozostałymi dozorcami i służbą, cheąc opanować 
więzienie całkowicie. Walka trwała kilka godzio. Do- 
piero gdy nadeszły posiłki policjantów z Kiele, bunt 
został opanowany. W czasie strzelaniny zabito 7 więź: 
niów i 1 dozorcę więziennego. 

Pożar pod Będzinem. W ubiegłą noc wybuchł 
wielki pożar pod Będzinem we wsi Rokitno Szlacheckie. 
Spłonęło przeszło 200 zabudowań włościańskich. Kilka- 
dziesiąt rodzin pozostało bez dachr nad głową i bez 
chleba, ponieważ tegoroczne zbiory spłonęły. 

I nasi sąsiedzi Niemcy niezadowoleni są z refor= 
my rolnej w Polsce. Gazeta niemiecka „Berliner Tage- 
blatt* nazywa polską reformę rolną „zamachem na niem- 
czyzną*, Ma ona rzeczywiście na myśli obszarników 
niemieckich w Polsce, Niemcy grożą, że zaniosą skargę 
na Polaków do Ligi Narodów. Ciekawe, czy nasi właś. 
ciciele ziemscy poskarżą się przed Ligą Narodów. 

O czem nasz rząd zapomina. Poszukując rynków 
zbytu dla wyrobów przemysłu miejskiego, rząd nasz 
zapomniał o jednym z najważniejszych rynków. Jest 
nim wieś polska, Potrzeba tylko ten rynek zdobyć, 
Przy obecnych warunkach chłop nie jest w możności 
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nabywać wyrobów przemysłowych. Dotychczasowe rządy 
prowadziły politykę gospodarczą w tym kierunku, aby 
prace chłopa, jaka tkwi w jego produktach obniżyć; 


Odpowiedzi Redakcji. 


Sioroty po Pawle Niedojadle z Wierzchosławic: 


natomiast przemysł wielkomiejski był popierany zarodka Bane zapytanie do sądu powiatowego w Tarnowie, 
mocą obficie udzielanych kredytów i uiatwień wywozo- |do czyich rąk przerazywać rentę, którą przyznano. Liczba 
wych. Tej to polityce zawdzięczamy, że miljonowe rzesze | aktów 11829/4. — Józef Kulpa, Radłów: Izba skarbowa 
naszych chłopów dziś znajdują się w krańcowej nędzy. | wdrożyła do.hodzenia przez poselstwo polskie w Wiedniu, 
Przemysł stracił w nich odbiorców, a państwo ponosi |celem uzyskania metryki śmierci. L. 19269/4. R. — Magda- 
straty na hiłansie handlowym. Zamiast zawierzć nieko- lena Kowal, powiat Dąbrowa: Zaopatrzenie przyznano, — 


rzystne umowy handlowe z innemi państwami, wartoby 
hasamprzód pomyśleć o podźwignięciu z dzisiejszej ne- 
dzy mas cehłopseich i podnieść ich zdolność nabywczą. 

Wywóz zboża rosyjskiego do Anglii. Ansielsko- 
rosyjskie Towarzystwo eksportowe pszenicy w Manches- 
terze zamówiło w Rosji pół miljona ton pszenicy i jęcz- 
mienia. Pierwsze ładunki są w drodze. 

Awantury Niemców gdańskich. Na podstawie 
traktatu wersalskiezo Polska ma prawo utrzymywania 
swej poczty w Gdańsku. Jeżeli jest mowa o poczcie, 
to musi się mieć na myśli*budynki, w których mieści. 
łyby się biura i skrzynki, do których publiczuość wrzu- 
całaby listy. Niemcy tej prawdy zrozumieć nie chcą. 
Podsycani przez Beilin, Niemcy gdańscy, w miarę swej 
możności, poństawiają nogę Polsce na każdym kroku. 
Gdy Peacy zawiesili w pewnych punktach miasta 
skrzynki pucztowe, natychmiast tłum niemiecki rozpo- 
czął z temi skrzynkami wojne, niszcząc godła państwowe 
Polski. Sprawa oparła się o Ligę Narodów, która przy- 
zmała, że Polska ma prawo wywieszać skrzynki pocz- 
towe w Gdańsku. Niemcy, którzy uważają zawsze za 
słuszne to, co im dogadza, nie chcą tego wyroku przy- 
jąć. „Kurjer Poranny* pisze, iż dnia 23 b. m. zebrał 
się na placu w Gdańsku ogromny tłum, który wymyślał 
i pluł na Ligę Narodów i na Polaków. W uniesieniu, 
manifestanci próbowali zburzyć polskie skrzynki pocz- 
towe. Z trudnością udało się policji je obronić. "Mum 
chciał obić kilku Polaków, którzy przypadkowo tam się 
znaleźli i mówili do siebie po polsku. 

Jak kooberatywa pasła Bona kupowała tanio 
kredzione maszyny rolnicze? W „Gazecie Porannej* 
z dnia 27 września b. m. czytamy, iż magazynier w od- 
dziaie podlaskiego Syndykatu Rolniczego w Brześciu, 
niejaki Grochowski, kradł maszyny z powierzonego s0- 
nie składu i sprzedawał je Karpukowi, magazynierowi 
Spółdzielni Rolniczo-Handlowej w Brześciu. Kierowni- 
kiem tej spółdzielni jest poseł Adolf Bon. Gazeta twier- 
dzi, że Bon, jako kierownik kooperatywy, „powinieu 
był być dokładnie poinformowany* o tych tranzakcjach. 


Chcąc się nchylić od odpowiedzialności, Karpuk wszedź | 


Aatonina Kaczówsa, wdowa po Wojciechu: Reknrs prze- 
słano dv ministerstwa s arbu w Warszawie, — Andrzej 
Kowalski, naczelnik gminy: Sprawa bydsie mogła być roz- 
sirzygnięta dopiero po uzyskaniu przez Izbę skarbową opinji 
szefostwa sanitarnego D, O. K. V, odnośnie do zwiąsku 
przyczynowego śmierci Walentego Bnurkowicza, L. aktów, 
na którą należy się powoływać w korespondencjach x Izbą 
skarbową jest 13020/15. — Rozalja Lewandowska, wdc- 
wa po Władysławie: W aktach, które znajdują się w Izbie 
skarbowej, brak metryki Śmierci, Należy uzu ełnić podanie 
wniesione do Izby skarbowej, L. aktów 5293/1. — Gra- 
czyński Franciszek: Zaopatrzenie dla sierót przyznane, — 
Katarzyna Tabor, wdowa po Józefie, Szczucin, powiat Dą- 
prowa. Podania pańi niema w Izbie skarbowej, Wobec tego 
nią wiemy, pdzie go pani przesłała. — Aniela S'uta, wdo- 
wa no inwalidzie Józef e: Zaopotrzenie przyznano. — Jozef 
Lorkiewicz. opiekun sieroty po Wawrzyńcu Sżórze: Do 
prośby nie dołączył pan żadnych dokumentów, przewidzia- 
nych w ustawie. Należy je przedłożyć, a w korespondencji 
"z Izbą skarbową powoływać się na liczbę: 30675/2. — 
łózei Sioniak. pow. Tarnów: Izba skarbdwa mus: stwier: 
dzić, czy Śmierć Szymczyka pozostawała w związku przy- 
czynowym ze słnżbą wojskową. L. aktów 31443/3. R. — 
Zofia Słaba, pow. Mielec: Icba skarbowa zażądała od pani 
przed'ożenia braknjących dsknmentów, wymaganych przez 
nstawę. L. aktów 35595/4. — Marja Makuch, wdowa po 
Wawrzyńcz, pow. Dąbrowa: Izba skarbowa wdrożyła docho. 
dzenia przez P. K. U. Tarnów, cekm uzyskania dokumen- 
tów wojskowych. — Marcin Kośmider, pow. Dąbrowa: Na- 
leży przedłożyć dekret opiekuńczy i deklarację, którą zażą- 
dała Izba skarbowa. L. aktów 46201/2. — Jan Kowalski: 
osadnik; Napisać nam dokładnie, w którym miesiącu ro: 
|ku 1922 nastąpiło knpno, to wówczas będziemy mogli prze: 
waloryżować tą kwotę. — Riźnik Karol, Francja: Preun: 
merata roczna we Francji wynosi 40 franków. — Jul,an 
Kulczycki: „Historja Chłopów Poiskicu* kosztuje 12 zł 75 gr. 
Można ją nabyć we wszystkich większych księgarniach. Je: 
Ek z adresów podajemy: Gebethner i Spółka, Rynek Głó: 
| wny, Kraków. — Franciszek Mroczka: W roku 1921 
dnia 10 października płacono za dolara: 5.237 mk — 


w porozumienie z kupcem Zielmanem Cbaro, który wy-|20 października 4.437 mk — 30 października 3.025 mk, 
stawiał mu fałszywe rachunki kupna-sprzedaży, Wszyscy Z końcem. grudnia 1921 r. i z początkiem stycznia 1922 r. 
trzej: Grochowski, Karpux i Zielmau Charo zostali are- za dolara płacono najniżej, bo 2.718 marek. Później nastę. 
sztowani i osadzeni w więzieniu nad Muchawcem. Ła- pnje stała zwyżka dolara, — Andrzej Lobrzeski: Z po- 
dnie wygląda działalność społeczna posła Bona i jego|wodu nadmiaru pracowników przy koleji, przyjęcie jest nie. 


pomocników! 

Zboże rosyjskie dia Włoch. „Agenzia di Roma* 
donosi, iż wszystkie porty rosyjskie na morzu Czarnem, 
ładują zboże rosyjskie, przeznaczone dla rozmaitych 
krajów i w ich liczbie dla Włoch. Ogółem od początku 
kampanji załadowano 530.000 centnarów.: Do Włoch 
wysłano dotychczas 52.500 centnarów, a ilość ta zwięk- 
szy się znacznie w przyszłym miesiącu, gdyż Włochy 
zawarły w swoim czasie bardzo liczne kontrakty z do- 
stawcami rosyjskiemi na dostawę znacznej ilości zboża. 


możliwe. — Ą, Jachowa: Prosimy zwrócić się pod adre- 
sem: Reunione Adriatica, di Sienrto, Trieste, — Jan Wej. 
nowski, Blizne: Projekt ustawy o reformie rolnej, który 
drukujemy w „Piaście”, nie jest jeszcze ustawą „obowiązu: 
jącą. W sprawie, o której nam piszecie, zwrócić się da 
Okręgowego Urzędu Ziemskiego W Krakowie, ul. Woiską 4, 


Nawet wieczność nie może wynayro. 
dzić straty jednej minuty, 


Podziękowanie. 


P. St. Szczepański redaktor i aptekarz w Tarno- 
wie uczynił mi w swym organie z dnia 23 sierpnia 
b. r. zarzat, jakobym był koronnym leniem, jakkolwiek | 
protokóły Rady nadzorczej „Wisły* stwierdzają, zł 
wnosił o wyrażenie mi uznania za gorliwą pracę; za : 
rzuca mi dalej, że wolę siedzieć w Nowym Sączu, jak 
kolwiek dobrze wie, że ustawowy urlop wykorzystałem 
dla poratowania zdrowia przy rodzinie w Nowym Sączu. 
Z braku mieszkania w Tarnowie zmuszony jestem ro” 
dzinę odwiedzać co tydzień i tego mi nikt nie może za 
bronić, podobnie jak Panu redaktorowi wyjazdu co 
dziennie do Krakowa. 

Zarznt jakoby komisja rewizyjna miała mię przy” 
łapać w nocy nad uzgadnianiem książek polega na ten” 
dencyjnie mylnej ipformacji przyj:ció redaktora. Gdyby 
coś podobnego zaszło straciłbym już ten skromny ka 
wałek chleba, jaki z tytułu pracy obecnie posiadam. 

Sziachetny Przyjacielu! Za to, że nie zrobiłeś mię 
złodziejem, ni skrytobójcą ani inuym przestępcą krymi- 
nalnym dziękuję Ci, zacny Panie w imienia moich ma- 
tych dzieci, żeś nas nie wpakował na dno nędzy i roz- 
paczy. 

Jeśli poniżenie mię w oczach współziomków może 
być kom! potrzebne, to niech trad Twój wyda poża- 
dane OWOCE. 


— e a d a m 


o Frantisek Dutka 
referent Odi-iału P. D. U. W. 
333 1 w Tarnowie. 


Jozef Zdun, urodzony W roku 1896, unieważnia zagu- 
biore daknmenia wojskowe z P, K. U. Rzeszów. 302 


Bo sprzedania 57 morgów czarnozie - u, 2 km od mia- 
sta Bołz, powiat Sokal, po conie 100 dolarów za mórg. Zgłoszenia: 
Lwór Myców, p. Bełz, 

14 morgów roli, 21), morga łąki w kolonji Rakowiec, 
powiat Podhajce, stacja Donysów. Cena 85 dolarów z8 mórg. 

Zgłoszenia u inż, Jakubowskiego, geometry, Liwów, MACIE 
wieckiwh 1, III piętro. 308 


11 SERDECZNIE ZAPRASZAMY WSZYSTKICH |! 
W stąpcie do naszego sklepu polskiego 

e a E a w KRAKOWIE, PLAC MARGACKI 3 

tóry poleca: pasy brzuszne przeciw obwisłości podczas 


5 z R RSE. km OE MA |. |. WŁÓWY i 


pie R 2 R 


ciąży, popołogowe i t. d, specjalne paski przepuklinowe, 
prostotrzymacze przeciw tworzącym się garbom, bandaże 
na żylaki, hegary, oraz w m artykuły sanitarne 


ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 
EA ARAGO, 
b STGORSKIEGO 

i WARSZAWĄ 
SAD ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIE | 
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Shutleworrna, Nr b, pra- 


Miymek do oczyszczenia zboża 
wie nowy 1l-sitowy, 
Młynki Nr 1, włościańskie, 
Młiynex Róbera, do czyszczenia kvu czyny Nr II (euscuta) 
Sieczkarnie 3- i 4-nażowe, 
Wirówki Alfa, Laval i Perfect, 
Planety i narzędzia ogrodnicze 
polżca : 


Dam rolniczo-handlowy, Edward Nizieniecki i Ska 


Kraków, ul. Karmelicka 23. 
GFWWYWWPOÓWYÓYÓYWYYWOPOWWW Z 


306 


Bacznośći 


Tanie majątki prywatne 


FoiwarkK 350 morgów I i II kiasy ziemi dronowanej, 
w tem 40 morgów łąki, dom mieszkalny 7 kokoi i kuchnia z du~- 
żym ogrodem owocowym i warzywnym, wszelkie zabudowania 
murowane, 26 sztuk bydła, 11 koni, 20 świń, od stacji kolejowej 
4 km, do miasta 7 km. Cena 65.000 zł, wpłaty 40.000 zł, reszta 
podług ugody, 

Gospodarstwo 72 morgl II klasy ziemi. w tem 15 
mergów łąki, 3 konie, 18 sztuk bydła, 10 świń, 3 wozy robocze, 
2 wozy wyjazdowe, kompletna maszynerja, budynki murowane, 
Cena 20.000 zł. 

Gospodarstwo 42 morgi dobrej ziemi, 3 morgi łąki, 
2 konie, 4 sztuki bydła, maszynerja kompletna. Cena 6.500 zł, 

Gospodarstwo 30 jak dobrej ziemi, w tem 3 morgi 
łąki, 2 morgi lasu, 2 konie, 4 sztuki bydła, budynki murowane, 
cała maszynerja. Cena 6.500 złotych. 

Gospodarstwo 19 morgów II klasy ziemi, w tem 4 
morgi łąki, 1 koń, 3 sztuki bydła, budynki murowane, cala ma- 
szynerja. Cena 4.000 złotych. 

Gospodarstwo 16 morgów II klasy ziemi, w tem 2 
morgi łąki” 1 koń, 3 sztuki bydła, bndynki w dobrym stanie, 
Cena 2.700 złotych. 

Gospodarstwo 10 morgów dobrej ziemi, w tem 1'4 
morga łąki, 2 krowy, budynki dobze, Cena 2.500 złotych. 

Gospodarstwo 9 morgów ziemi, w tem 2 morgi łąki, 
2 krowy, budynki murowane, Cena 2.500 złotych, 

Gospodarstwo 7 morgów dobrej ziemi, 2 morgi łąki, 
2 krowy, budynki murowane. Cena 2.000 złotych. 

Gospodarsiwo 6 morgów dobrej ziemi, w tem 1 mórg 
łąki, 1 krowa, budynki dobre, Cena 2.000 złotych. 

Oprócz tych wymienionych majątków mamy jeszcze wielki 
wybór dużych i małych majątków do nabycia, craz cegielnie 
i fabryki, 

Młyn Parowy, nowo wybadowany, w najnowszym stylu, 
który przemlewa na dobę 200 eetnarów, do tego należy tartak, 
w mieście przy stacji kolejowej. Cena 125.000 złotyci. 

Wiatrak w dobrym pożądku, do tego 8 morgów ziemi I kly 
8 morgów dzierżawy, 1 koń, 2 krowy, kilka świń. Cena 6.000 zł, 

fileęczarmia, do tego 20 morgów dobrej ziemi; 1 koń, 4 
sztuki bydła, hodowla świń, Cena 7.000 złotych. 

UWAGA: Upraszam wszystkich, wybierających się w celn 
kupna, zabierać ze sobą na zadatek conajmniej 600 zł, lub też 
całą gotówkę, Ostrzegamy naszych Szan. Klientów przed ulicznymi 
agentami na dworcu i ulicach, Z dworca proszę się ud.ć wprost 
do naszego Biura, znajdującego się w restauracji p. dana 
Joświaka — 5 minut od dworca, 


Baczneśćł 


Zgłoszenia przyjmuje 


Jan Huczeki Jan Pawlak w Kępnie 


Na odpowiedź piśmienną prosimy” dołączyś opłatę listu ad A 


pocztowego, 


| 


| 
4 


l 


| 
l 
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BOCZTÓWER 
ZŁ 6'75 


| : 
Dla rozpowszechnienia naszego wydawnictwa wysy” 
lamy sto ciekawych pocztówek (każda inna) dia mi- 
łośników piękna, jak irancuskie, w Koloracu, akta 
kobiece w artystycznem wykonaniu i wiele innych. 
Przesyłka 90 gr. Wysyła się pocztą za pobraniem. 
Uwaga. Do każdego zamówienia dodajemy premję 
wieczne pióro, gwarantowanej jakości, ze złoconą sta- 
lówką. Przy zamówieniu dwustu sztuk razem (każda 
inna) przesyłka na nasz koszt. 284 3 5 


Wydawn. „SUCCRETTA” 


Warszawa, TE A pocztowa 598/T. 
P. S. Dla sklepów i Kółek rolniczych specjalna oferty bezplalnie 


FWYGYWYTYWYWWÓWYWOWYÓWWOÓWWO 


SKUTECZNE LEKI: 


Na reumatyzm: nacieranie i pastylki , . . . . .3 zł 50 gr 
Na wola: maść i piyan. ome «M. se se edo o „OBO 
Na Świerzb: maść i mydło . . . « « « « s +: » :1 „ 88 
Na kaszel, astmą: syrop ziołowy .. a.s. la D, 
Na chory Żołądek: balsam życia ....1 słi2 sii 
Na bezkrwistość I apetyt: wino ziołowe 2 zł i 3 a 00m; 


Środki domowe: Farby do bluzek, esencja do wódek, Emulsja 


Scotta, farby na meble, lakiery, artykuły fotograficzne i t. d. RE 


Artykuły kosmetyczne: Benignina, krem i mydło Leschni- 
tzera, Oja, pomady na porost włosów, wodu kolońska, mydła 


wszelkie, wogóle wszelkie środki, wchodzące w zakres składów aptecz. | $3 
Codzienna wysyłka pocztą, Opakowanie i opłata pocztowa pois 


cenach własnych. Przy zamówienia wysłać zadatek, — Adres: 


JUL. LOPATKA, aptekarz 


KRÓLEWSKA LEO ORGU 33. 
0 


APAR KIE, ABP DA jj 


duszą i ciało. 
APTEKARZA RYSZ. BRANDTA 


| RV 
PIGULKI 


|od 50 lat w całym świesie zmany środek prze- 
czyszczający działają diagednie i zkutaczni 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 262 2 ? 


| Kantor wymiany | 
Józela Tomaszewskiego 


Zraków, Dworzec osobowy 511280 
Telefon Nr 3525 


kupuje: franki, dolary, korony duńskie, złoto i srebro, 
jak również sprzedaja dla wyjeżdżających zagranicę. 


we Lwowie, ui. Kopernika 4,JiB, 


| sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dworskich działki rolne 
w ramach ustawy agrarnej w powiatach: Lwów, Skaiat, Prze. 
| myślany, Stanisławów, Zaieszczyki, Łuniniec i Kamionka 
Słrnmiłowa. Cena grnntów przystępna. Oferent płaci de terminu 
objęcia działki w używanie 40% ceny kupna, na reszte otrzyma 
długoterminową pożyczkę Patstwowege Banku Rołaego, 


Informacyj pisemnych i szczegółowych mdziełąa Bank za nadesła= 


niem znaczka pocztowego listownia, względnie w siedzibie Banka 


oraz na parcelowanych folwarkach przez swoich delegatów. 
804 1 4 


G FNS 


s | KILKADZIESIĄT WAGONOW RA 


Dagi — mit — bez ziemi 
wyśle za nadesłaniem gotówki firma 


= Feliks Mirkowski, Poznań, Wsz. Św, 5. 


Wagony kryte. 306 2 8 


Ao 


uzyskałam moje cudowne włosy, wskutek uży- 
wania pomady wlasnego wynalazku, Pomada 
| ta powodnje już po użyciu pierwszego flakonu 
' silay zarost i wypadanie włosów już po kilku 
dniach ustaje, Cena flakonu 5 złotych. Wy- 
, Syika wprost z fabryki za poprzedniem nade- 
sianiem należytości, lub za pobraniem pocztowem, 


+949099900600990399990990090390939 390093000 


Anna Csillag, Kraków/d 
za j © za maj ez 
236 6 40 


| Upraaza się o dokładny adres. b 
$ RAY pe m za Gun BŚ 


$ 
$ 
; Rzeszów, ul. Sobieskiego 1 $ 
$ 
; 


kupić można 


ubrania, Kurtki, palta, przepisowe uniformy, peleryny 
le i płaszcze studenckie, o pieknym kroju, własnej 


$ fabrykacji. Wielki wybór materji czysto wełnianej. 
2202042000990242000000OPOP0VPIVPODO>O 
STRETYRPNY WZW ETER OPZZ ZZ 


Telefon Nr 3525 otuchy kanedleśie adwokacką 


w Tuchowie. 


256 13 0 
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j SYTEWZ METZ FSK aA PTK oi ME =ROTE gia WE ję Tour a ii © 
o "ww" u" ui Przeciw jat najbardziej uporczy- 2 s ; 
la zdrowych: Wazne! wym i zastarzałym wypadkom: Uwaga! Bla caorycai 
Dla cierpiących! | reumatyzmu — gośćca — bólów nerwowyca — bólu głowy | Sla cierpiących: 
Dla chorychi i zębów — przeciw bólem żył — snuchliznom — bólom nóg — | Bia zdrowych! 
mm i blucin w boun — zapałeniom stawów i tym podobnym chorobom i 


chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do naciersnia 


SKUTEK NADZWYGZAJNY: DZIAŁANIE PEWNE i SZYBIZZI 504 46 0 
M cej wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy lenłiomcatoi Edelmana pomaga nawet 
Jedna próba w takim. addit kazio inne 14 pom gaty. aen. 15 tysięcy podziękowań i tysiąc f 
poświadczeń zuakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwayo Isałionentolu. — utówna fabryka i wysyłka | 
prawdziwego Ichtionentolu: Laboratorjum Apieki SZYAJNA BEDELAĄANA w Samborze Nr 85, — 5 flaszek A 
Ichtiomentola z opłaconą pocztą i opakowaniem zł 12'350, 10 tlaszak Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowunien 22 zł. F 
25 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 43 zł. Wysyła się za zaliczką lub za nadesłanien należytości 4 


ew zm 


UP aire nET Myo dw A GE AC Ki W EAA R A i a Tr TRE PZIKOWE .- IWD IIB BIUREM ORL UTC WE WMC GZ 
- Z z; G I e aa ea, zJ DRZE za y= EJ = a ZE ała 
` 
Zawiadamiamy P. T. Reflektantów, że 209 «| 


zapas oryginalnych ezimych zbóż mikulickich 4 
w ilości okołe 13 wagonów został wysprzedany. :| 
Rodawodowa hodowla zbóż Jerzego Turnau w Mikulicach, p, Kańczuga pod Przeworskiem, “$ 
Przyjmuje się zgłoszenia na owsy nasienne i ziemniaki do sadzenia. a 


++ 


O ER ZA A ZA? 


Z parcelacji Łanki Małe ad Bóbrka, 1 klm. od miasta, jest do nabycia ośrodek 
około 350 morgów ziemi, lasu i łąk z budynkami mieszkalnemi, gospodar- 
czemi i gorzelnią, a to: dworek o 10 pokojach z kuchnią, osobno kuchnia 
letnia o 4 ubikacjach, 4 piwnice betonowe, 3 wielkie stajnie na konie, bydło 
i inwentarz martwy, rządcówka o 4 ubikacjach, czworak na pomieszczenie 
8 rodzin folwarcznych. — Gorzelnia zupełnie nowa, kompletna, pierwszej 
klasy, o pojemności 4 hkl, zdolna do natychmiastowego ruchu, wszystkie 
wymienione budynki murowane z cegieł i kryte dachówką. — Cena za ośrodek 
880 złotych za i mórg. — Grunta pszenne i buraczane, blisko miasta, dojazd 
gościńcem. — Objekt nadający się dla większego przemysłu, — Delegat 
na miejscu, który wskazać moża grunta i budynki. 246 6 0 
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Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagiówku. 
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